
Rybołówstwo państwowe 
wykonało już plan I półrocza

W dniu  7 bm. przedsiębiorstw a 
państwow e rybo łów stw a  m orsk ie ­
go w ykona ły  ogółem  zadania p la ­
nu półrocznego na 23 dni przed 
te rm inem . W re a lizac ji p lanu 
p rzodow ali rybacy dalekom orscy, 
k tó rzy  do tego dnia  o d ło w ili ju ż  
2000 ton  ryb  na poczet I I  półrocza. 
Ogółem  połow y przedsiębiorstw  
państwow ych do dn ia  7 czerwca 
br. da ły  o 3300 ton  ryb  w ięcej, n iż 
po łow y w ty m  sam ym  okresie u- 
b ieg łego roku.

W arto  zaznaczyć, że rea lizac ja  
p lanu czerwcowego przebiega ró ­
w nież ry tm iczn ie . Do dnia 7 bm. 
w ed ług  w stępnych obliczeń rybo­
łów stw o  m orskie  w ykona ło  ogó­
łem 29,5 proc. zadań m iesięcznych, 
w tym  przedsiębiorstw a państw o­
we — 28,0 proc., spółdzielczość — 
28,8 proc., a rybo łów stw o  ind yw i 
dualne — 33,7 proc.
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Oto obfity potów załogi arkowskiego superkutra „Gdy 193", która 
i£» tym roku wypatroszyła na łowiskach 77,5 proc. odłowionych dor- 

' szy oraz dostarczyła 92,1 proc. masy ryb w klasie A

.J

Bierzmy przykład z grup partyjnych
n a  „ G d y  9 3 “ i „G d y  1 9 3 “

POWOŁANIE na początku 
br. grup partyjnych na 

superkutrach „Arki“ stało się 
punktem wyjściowym do polep­
szenia pracy rybackiej oddziało­
wej organizacji partyjnej. Stwo­
rzyło także warunki do przejścia 
od indywidualnej pracy politycz­
nej członków partii i członków 
ZA4P do zorganizowanej, kolek­
tywnej działalności politycznej 
na superkutrach. W wyniku tego, 
na tych jednostkach, na których 
grupy stały się faktycznie poli­
tycznymi kierownikami swoich 
załóg, rybacy osiągają coraz 
lepsze wyniki gospodarcze. Np. 
załoga „Gdy 93“ wykonała w 
127 proc. plan połowów 1 kw. br., 
wypatroszyła w morzu 49,6 proc. 
odłowionych dorszy i przeszło 90 
proc. ryb dostarczyła w klasie A.

Jaki wkład wniosła w te_ o- 
siągnięcia grupa partyjna, której 
kierownikiem był wtedy tow. A. 
Krajniak? Przede wszystkim na 
bieżąco analizow ała wykonanie 
planu i możliwości jego przekro­
czenia. Tow. Krajniak dawał 
członkom partii zlecenia przodo­
wania w pracy i podciągania _ w 
ten sposób bezpartyjnych. Głów­
ną formą oddziaływania na za­
łogę były dyskusje prowadzone 
poaczas patroszenia dorszy na 
pokładzie, przy reperacji sieci i 
podobnych pracach. Prowadzono 
je na różne tematy: sytuacji 
międzynarodowej, spraw gospo­
darczych kraju, omawiano także 
osobiste bolączki poszczegól­
nych członków załogi. Wszystkie 
te bowiem sprawy wiążą się z wy 
konaniem zadań połowowych.

Należy przyznać, że formy 
pracy politycznej stosowane 
przez tow. Krajniaka dały dobre 
rezultaty. Wystarczy tu powie­
dzieć, że koszt 1 kg ryb złowio­
nych przez załogę „Gdy 93“ wy­
niósł w 1 kw. br. 1,84 zł, podczas 
gdy rybacy z takich jednostek 
jak „Gdy 134“ , „Gdy 191“ i 
„Gdy 197“ łowili prawie o 100 
proc. drożej.

Do podobnych wyników pro­
dukcyjnych przyczyniła się gru­
pa partyjna na kutrze „Gdy 193“ . 
Załoga tej jednostki przekro­
czyła plan I kw. o 7,8 proc., wy­
patroszyła w morzu 77,1 proc. 
złowionych dorszy i dostarczyła 
do portu 92,1 proc. ryb w kla­
sie A. Organizator grupy par­
tyjnej na tym superkutrze,^ tow. 
Wl. Walenczak, wprowadził po­
dobne formy oddziaływania Jak 
tow. Krajniak.

Poważnym niedociągnięciem 
w pracy grup partyjno - zetem- 
powskich na superkutrach „A r­
ki“ jest to, że ich działalność po­
lityczna nie ■ma ciągłości. Po­
nadto organizatorzy grup nawet 
na takich jednostkach, jak „Gdy 
205“ , „Gdy 206“ , „Gdy 199“ , 
„Wla 113” , których załogi zalicza 
się do dobrze pracujących — 
jeszcze nie wiążą na bieżąco za­
gadnień politycznych .z codzien­
ną pracą zawodową.

Osobna sprawa — to szkole­
nie ideologiczne. Miało się ono 
rozpocząć 1 kwietma br., lecz do 
dziś nie ruszyło z miejsca. Winę

za to ponosi egzekutywa rybac­
kiej oddziałowej organizacji par 
tyjnej.

Aby usunąć braki i niedociąg­
nięcia w pracy grup, trzeba 
przede wszystkim wprowadzić w 
życie wnioski wypływające z ar­
tykułu, który ukazał się w nrze 
111 (2655) „Głosu Wybrzeża“ 
z dnia 11 maja br. o pracy grup 
partyjnych i pracy politycznej 
wśród rybaków „Arki“ . Artykuł 
ten otworzy! szerzej oczy egze­
kutywie rybackiej oddziałowej 
organizacji partyjnej i aparatowi 
k. o. Zaraz też podjęto kroki 
zmierzające do naprawienia wy­
tkniętych tam błędów. Mianowi­
cie ustalono, że przed każdym 
wyjściem w morze odbywać się 
będą krótkie narady z organiza­
torami grup partyjnych, aby in­
formować ich na bieżąco o sytua­
cji politycznej, przekazywać im 
wskazówki jak należy pracować 
z załogą podczas rejsu i jak wy­

korzystywać materiały propagan­
dowe dostarczane na superkutry 
przez aparat k.o. Z kolei organi­
zatorzy grup partyjnych muszą 
na tych naradach żądać pomocy 
w kierowaniu pracą polityczną 
na jednostce.

Ponadto na wszystkich kut­
rach trzeba przydzielić człon­
kom partii i zetempowcom takie 
konkretne zlecenia, jak: przygo­
towanie przodujących rybaków 
do wstąpienia w szeregi kandy­
datów PZPR, organizowanie pra 
cy politycznej wśród załóg, osz­
czędzanie paliwa i sprzętu, pa­
troszenie dorszy, ożywienie pra­
cy grup związkowych itp. Pamię­
tać przy tym należy, że z wyko­
nania tych zleceń każdy członek 
partii powinien składać sprawo­
zdanie przed grupą partyjną.

JOZEF KUCMIERZ 
of. k.o. PPiUR „Arka“

Rybacy dalekomorscy odpowia 
dając na uchwałę Rządu z 19 
marca br., która ma na celu po­
lepszenie ich warunków pracy i 
odpoczynku, postanawiają wię­
cej łowić. Załogi wielu trawle­
rów podjęły już zobowiązania 
dla uczczenia Dni Morza i A 
Światowego Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów. M. in. załoga 
maszynowa supertrawlera „Ro­
zoga“ zaoszczędzi 30 ton węgla 
i przedłuży rejs o 3 dni połowo­
we oraz przeprowadzi we włas­
nym zakresie — podczas postoju 
międzyrejsowego — drobne re­
monty na statku. Wezwała ona 
załogi pozostałych jednostek 
„Dalmoru“ do podejmowania po­
dobnych zobowiązań.

31 maja br. — pisze nasz ko­
respondent M. Kirszenblat — na 
naradzie roboczej pracowników 
wędzarni „Szkunera" podjęto 
także zobowiązania dla uczcze­
nia Dnia Rybaka. Przy nawleka­
niu szprotów i śledzików ob. E. 
Krzebietkie postanowiła wyko­
nywać 200 proc. normy, ob. W. 
Klejsza — 205 proc., ob. U. Kunc 
— 200 proc., ob. W. Hincke — 
190 proc.

Wędzarze: St. Gojke, J. Konke, 
P. Kaczykowski oraz J. Hincke
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Łódź utknęła na mieliźnie. Rybacy Wołk i Mika- 
niec przenoszą na brzeg schwytane ryby.

w-fczień 27 m a ja  b r. 
J -P w ia tr uc ich ł,

b y ł w y ją tk o w o  pogodny: 
a słońce p rzyg rzew a ło  mocno. 

Z m agazyn ierem  „K o ra b ia “  w  Rowach, Janem 
K ra śn ik ie m , s ta liśm y na plaży.

—  O, tu  —  w skaza ł pa lcem  na m orze —  ło ­
w ią  nasi ryba cy  szproty. Ło w isko  je s t w yda jne , 
lecz n ie  każdego roku . To zależy od k ie ru n k u  
w ia t ru  i  pogody. Tam  da le j, gdzie w idać  trz y  
m a leń k ie  łó d k i, ło w im y  na w iosnę i  w  jes ien i 
dorsze na h a k i oraz śledzie na p ław n ice . Oczy­
w iśc ie  ze zm iennym  szczęściem, podobnie ja k  
szpro ty. B yw a ło , że ry b a  „sz ła “  i  ryba cy  z je d ­
ne j ty lk o  p ła w n ic y  w y c ią g li ponad 100 kg. W  
ty m  ro k u  je s t gorzej. W oda je s t z im na i w  do­
d a tk u  zmącona przez sztorm y. W ięc śledź gdzieś 
się zapodzia ł: 5-10 szt. na  p ła w n icę  —  to jes t 
dużo. Ledw o w ys ta rczy  na przynętę . Dorsze na ­
tom ia s t b io rą . Ś redn i po łów  w yn os i pó ł tony z 
3 tys. haków , a t ra f ia  się, że tonę a czasem na­
w e t w ięce j.

K ra ś n ik , k tó ry  sam b y ł k iedyś rybak iem , 
c iągną łby  da le j sw o je  opow iadan ie, gdyby  je d ­
na z w ra ca ją cych  ło dz i m o to ro w ych  n ie  p o ja w i­
ła  się p rzy  brzegu.

—  P rze jdz ie , czy siądzie na m ie liźn ie?
S łow a te w yp o w ie d z ia ł chyba w  złą  godzinę.

Łódź, pędzona 15-konnym  s iln ik ie m  „S ka n d ia “  
m in ę ła  jedną  i  d rugą w ysoką fa lę  p rzybo jow ą  
i... stanęła. R ybacy: W o łk , G u lczyń sk i i  M ik a -  
niec c h w y c ili za w ios ła . N ie  pom ogło. U n ie ru ­
chom ioną łódź za lew a ła  woda. S iln ik  przesta ł 
pracować. O koło ton y  z ło w io nych  dorszy zna­
laz ło  się z p o w ro te m  w  m orzu. R ybacy w sko ­
c zy li do w ody i  brodząc w  n ie j po pachy c h w y ­
ta l i  ryb y , s k rz y n k i i ra to w a li łódź.

W ypad ku  tego n ik t  n ie  kom entow a ł. Począt­
kow o w yd aw a ło  m i się to bardzo dziwne. D o­
p ie ro  późnie j dow iedz ia łem  się, że te p rz y m u ­
sowe kąp ie le  zdarza ją  się tu te jszym  ryba kom  
n ie  ty lk o  w  m a ju , lecz także w  g ru d n iu  i  s ty - 
czniu(!).

W Rowach
po staremu

—  B yw a ło  i  tak , że przez m ie lizn ę  przec ią­
ga liśm y łodzie  na w ózkach z k ó łk a m i —- m ów i 
jeden  z ryba ków . —  L iczne kom is je , k tó re  do 
nas p rzy jeżdża ły , u b o lew a ły  z tego powodu. A le  
n ic  się n ie  zm ieniło .

Z am u lon y  przez sztorm y kana ł, to p ra w d z i­
w e u tra p ie n ie  ro w sk ich  ryba ków . P rzed dz ie­
w ięc iom a m iesiącam i ukaza ł się w  „R yb a ku  
M o rs k im “  a r ty k u ł, w  k tó ry m  dom agaliśm y się 
pog łęb ien ia  w e jśc ia  do p o rtu  i  zbudow an ia  k i l ­
kudzies ięc iom etrow ego fa lochronu . Jednakże 
zainteresowane w ładze n ie  odpow iedz ia ły  na 
k ry ty k ę  prasową. N ie  p rzeds ięw zię ły  też nic, 
aby w e jśc ie  do kan a łu  b y ło  żeglowne przez ca­
ły  rok .

M ieszkańcy opow iada ją , że w  1950 r. by ło  w  
Rowach 32 po ła w ia jących  ryba ków . M ie li 13 je ­
dnostek, w  ty m  jedną  łódź m otorow ą. Obecnie 
po ło w a m i za jm u je  się ty lk o  8 spó łdz ie lców  i 6 
in d y w id u a ln y c h  —  razem  14 ryba ków . S pó ł­
dz ie lcy  m a ją  3 łodzie  m oto row e i  3 pomocnicze, 
ryba cy  in d y w id u a ln i —  2 łodzie  m oto row e i  1 
w ios łow ą . Z R ow ów  w y je c h a li:  O s trow sk i, k tó ­
ry  obecnie je s t szyprem  w  „K o ra b iu “ , Jaskóła, 
M ró w c z y ń s k i i  in n i. N ik t  no w y  n ie  p rzyb y ł.

Ci, k tó rz y  zosta li, to w  w iększości ro ln ic y . 
M a ją  po 2-3 ha z iem i i  in w en ta rz . R ybo łów stw o 
t ra k tu ją  ja ko  zajęcie uboczne i, ja k  w y n ik a  z 
rozm ów , n ie  w idzą  w  n im  sw o je j przyszłości. 
Ł o w ią  on i w y łączn ie  śledzie i dorsze, na tom iast 
p ra w ie  zupe łn ie  n ie  o d ła w ia ją  cennie jszych ryb , 
ja k  węgorze, sandacze i  łososie.

O tym , że R ow y n ie  są na leżycie  w y k o rz y ­
stane an i ja ko  bazą położona b lisko  w y d a jn y c h  
ło w isk , an i ja ko  m iejscowość, w  k tó re j m og łoby 
zam ieszkać i  znaleźć za trud n ien ie  jeszcze k i lk a ­
naście rodzin , chyba n ie  trzeba n ikogo p rzeko ­
nyw ać. Is tn ie ją  jednakże w a ru n k i, aby to szyb­
ko zm ienić. Po p ro s tu  należy rea lizow ać w  p e ł­
n i uchw a łę  Rządu o osadn ic tw ie  ryba ck im . N ie ­
stety, m im o że obow iązu je  ona od k i lk u  m ie ­
sięcy, w ładze terenow e i  K U M  n iew ie le  z ro b iły , 
aby w p row adz ić  ją  w  życie. Ograniczono się do 
w y ty p o w a n ia  w  Rowach i  in n ych  ośrodkach r y ­
back ich  k ilk u n a s tu  dom ków  nada jących się do 
rem ontu . A le  w szystk ie  te do kum en ty  w raz  z 
p ro w izo ryczn ym i koszto rysam i u tk n ę ły  w  M i­
n is te rs tw ie  Żeglug i. A  je ś li w  R owach n ie  roz ­
pocznie się rem o n tu  w  lecie, to  późnie j będzie o 
w ie le  tru d n ie j przew ieźć m a te r ia ły  budow lane , 
gdyż stan tam te jszych  dróg n ie  je s t na jlepszy.

(Dokończenie na str. 3)

— zaoszczędzą w bm. 10 m3 drze 
w a oraz wyczyszczą (gracowanie 
i szlamowanie) 12 pieców wę- 
dzarniczych. Mechanik L. Kaczy­
kowski zbuduje sposobem gospo­
darczym wspólnie ze stolarzem 
Fr. Lewickim szopę do składo­
wania elementów skrzynek.

Brygada solarzy (J. Ceyno- 
wa, B. Kolesiński, F. Kuchnow- 
ski i K. Mudlaf) wyremontuje 
wszystkie uszkodzone skrzynie 
na ryby, zaś brygada transpor­
towa (St. Baran, L. Radke, St. 
Brzeski i Br. Lachs) uporządku­
je teren przetwórni.

Młodzież ze spółdzielni „Wy­
zwolenie“ w Świbnie — jak nam 
donosi korespondent Z. Kurczew­
ski — walczy obecnie o tytuł 
najlepszego zetempowca wśród 
rybaków i pracowników lądo­
wych. Włączyła się też ona do 
czynu festiwalowego.

M. in. zetempowska załoga ło­
dzi motorowej „Śpi 28“  — H. 
Anusiak, J. Spet i Ł. Grajewski 
— dostarczy w czerwcu br. 2000 
kg fląder i 200 kg węgorzy po­
nad plan. Aby zrealizować swo­
je zobowiązanie, będzie ona ło­
wić w tym miesiącu w niedziele 
i dni świąteczne.

Ponadto członkowie koła ZMP 
uporządkowali boisko do gry w 
siatkówkę, uprzątnęli ogródek 
przed Domem Rybaka oraz ude­
korowali hasłami świetlicę i salę 
widowiskową.

Pracownicy sekcji gospodarki 
materiałowej gdyńskiej „A rk i“ 
zbiorą w czerwcu br. 5 ton zło­
mu stalowego. Pracownicy ma­
gazynu głównego wymalują 30 
sztuk desek trałowych, które do­
starczyła stocznia w stanie su­
rowym. Brygada przeładunkowa 
z chłodni ob. St. Rybickiego wy­
buduje podręczny magazyn na 
sprzęt zamrażalni tunelowej.

Tow. Szablewski z WPK wy­
kona 5 dni przed terminem tuby 
głosowe przeznaczone na kutry, 
które wyjdą na łowiska Morza 
Północnego. Brygada ob. Rzepy 
skróci czas trwania rocznego re­
montu kutra „Gdy 196“ .

Na Morzu Północnym
rozpoczęły się 

„żniw a śledziowe“
D z ię k i o b fity m  w  końcu m a­

ja  po łow om  śledzi na M orzu  
P ó łnocnym  zosta ły  w yró w na ne  
n iedobo ry  ryb o łó w s tw a  spó ł­
dzielczego i  in dyw idu a ln eg o  na 
B a łty k u . W  ten sposób n ie  t y l ­
ko  w yko na liśm y , lecz i  p rze ­
k ro czy liśm y  m iesięczne zada­
n ia  po łowow e. Ponadto w  d n iu  
30 m a ja  b r. ryb o łó w s tw o  da le­
kom o rsk ie  —  „O d ra “  i  „D a l-  
m o r“  —  zrea lizow a ło  na 31 dn i 
przed te rm in e m  sw ój pó łrocz­
n y  p lan  od łow u  ryb . P la n  zaś 
w a rto śc io w y  przekroczono o 
ok. 50 proc., obn iża jąc p rzy  ty m  
koszt p o ło w u  1 kg  ry b  o ponad 
10 proc. Do sukcesu tego p rz y ­
czyn iło  się usp raw n ie n ie  z w ia ­
du ryback iego  na łow iskach.

Czerw iec rozpoczął się pod 
znak iem  bardzo dobrych  po ło ­
w ów , szczególnie na p ław n ice . 
Ic h  w yda jność  dzienna docho­
dz iła  p rzec ię tn ie  do 13,5 tony. 

' O sta tn io  w ie le  jednostek „O d ­
r y “  osiągało ponad 200 beczek 
śledzi dziennie. Np. dn ia  3 bm. 
załoga m /t „K w ic z o ł“  uzyska ła 
250 beczek (ponad 22 tony), m /t

(Dskmiczenle iw str. 3)



Z dyskusji nu II Zjeździe ZZPŻ

W id o k  na salę obrad

W dyskusji na I I  Krajowym 
Zjeździe ZZPŻ., który odbyt się 
28 i- 29 maja br., poruszono dzie­
siątki spraw. Z trybuny zjazdo­
wej padły też liczne głosy o na­
szym rybołówstwie morskim, o 
pracy Zarządu Gł. i organizacji 
związkowych w przedsiębiorst­
wach połowowych. W drugim 
dniu obrad przemawiali też kiero 
wnik Wydziału Komunikacyjnego 
KC PZPR tow. Kowalski i mini­
ster żeglugi tow. Popiel. Dysku­
sję podsumował sekretarz CRZZ 
tow. Stachacz.

Niektórzy pracownicy żeglugi 
— a także niektórzy rybacy — 
nie zdają sobie jeszcze dokład­
nie sprawy z tego, że w gospo­
darce morskiej toczy się także o- 
stra walka klasowa. Zwrócił na 
to uwagę delegatów kierownik 
Wydziału Komunikacyjnego KC 
PZPR tow. Kowalski.

Marynarze i rybacy stykając 
się ze światem kapitalistycznym, 
pozostają pod .bezpośrednim ob­
strzałem wroga, który nie prze­
bierając w środkach usiłuje pozy­
skać ich dla swojej szpiegowskiej 
roboty. Stąd też czujność powin­
na być stale w centrum uwagi ak

tywu związkowego. I  dlatego 
trzeba załogom wyjaśniać na bie 
żąco aktualną sytuację politycz­
ną, pogłębiać w nich umiłowanie 
ludowej ojczyzny i uzbrajać ka­
dry naszego resortu w oręż ide­
ologiczny, aby tym skuteczniej 
przeciwstawiały się wszelkim pró 
bom wrogiej penetracji. Trzeba 
również pokazywać beznadziejną 
sytuację, w jaką popadają wszy­
scy dezerterzy i zdrajcy Ojczyz­
ny.

— Zbyt powoli uczymy się u- 
miejętnego gospodarowania gro­
szem publicznym — powiedział 
m. in. minister Popiel. — Dowo­
dem tego jest przeszło 20 min zł 
strat, jakie poniósł w 1954 r. 
nasz resort. Złożyły się na to głó 
wnie nadmierne wydatki w rybo- 
łówsta de morskim i w OZR-ach.

Ofiary, jakie w ostatnich mie­
siącach pochłonęło morze, świad­
czą wymownie o tym, że bezdusz 
nie podchodziliśmy do spraw bez 
pieczeństwa żeglugi, że zbyt sła­
bo walczymy o wprowadzenie naj 
nowszego sprzętu ratowniczego
— mówił dalej minister Popiel.
— Byłem na pogrzebie rybaków 
z mit „Czubatka". Widziałem roz 
pa.cz matek i żon, słyszałem bez­
radny płacz dzieci, widziałem śze 
ścioro osieroconych dzieci kapita 
na Jabłońskiego, z których naj­
starsze liczy 12 lat. Chwile takie 
wywołują niezapomniany wstrząs 
w każdym człowieku. Trzeba, 
aby wstrząs ten ogarnął wszyst­
kich naszych działaczy gospodar 
czych i związkowych. W 1955 ro­
ku musi nastąpić przełom jeśli

PRZECLAPjjlig. WYDARZEŃ

Do ostatniej chwili nie tracili nadziei. Do ostatniej chwili snuli 
różnorodne kombinacje, powtarzali stare pogróżki, ale rzeczy­
wistość brutalnie przekreśliła marzenia. Deklaracja ogłoszona 
z czerwca w Belgradzie — wspólna deklaracja Związku Radziec- 
kiego i Jugosławii, to silny i celny cios wymierzony polityce im­
perialistycznych knowan i agresji —- to wielki sukces polityki 
pokoju. v 3

ICH PORAŻKA — NASZE ZWYCIĘSTWO
Oto niektóre spośród głosów prasy zachodniej:

Waszyngtoński korespondent pisma „New York Journal Ame­
rican zauważa, że Departament Stanu usiłuje wprawdzie „robić 
dobrą minę“ , ale że porozumienie belgradzkie między ZSRR a Ju­
gosławią wtrąciło współpracowników Departamentu Stanu w ja- 
kies „ponure odrętwienie“ . Departament Stanu — pisze on — 
„błądzi w ciemności dyplomatycznej“ . 1 nic dziwnego, skoro — 
jak stwierdza ten sam korespondent — USA zawsze starały się 
„zapobiec zbliżeniu między Związkiem Radzieckim a Jugosławią“ .

Właśnie dlatego przywódca republikanów senator Knowland 
musiał nazwać wyniki rokowań radziecko-jugosłowiańskich „po­
ważną porażką'. I nie byłby ten senator sobą, gdyby stwierdziw­
szy to, nie dodał kilku słów o cofnięciu pomocy USA'takim kra­
jom, które swymi dyplomatycznymi posunięciami usiłują zniwe­
czyć system bezpieczeństwa zbiorowego, tj. rzecz jasna — 
„bezpieczeństwa zbiorowego" w pojęciu amerykańskim.

Są to już oczywiście — w obliczu deklaracji, stwierdzającej 
zupełną zgodność poglądów kierownictw obu krajów na zasady 
współżycia między narodami, na sytuację międzynarodową i po­
ciągnięć koniecznych do utrwalenia pokoju — pogróżki najzupeł­
niej próżne._ Oddają one jednak wiernie skalę imperialistycznych 
rozczarowań, stopień wściekłości agresorów, którym spaliła na 
panewce wieloletnia i — zdawałoby się — uwieńczona powodze­
niem koronkowa robota.

Rozdźwięk i nawarstwione przez wiele lat rozbieżności między 
ZSRR a Jugosławią i całym obozem pokoju — były przecież przy­
słowiową wodą na imperialistyczny młyn. I oto — wody nie 
starczyło —• młyn staje. Porozumienie radziecko-jugoslowiańskie 
nie tylko usuwa te rozdźwięki, lecz stwarza grunt dla przyjazne­
go, pełnego zaufania zbliżenia między Jugosławią a Związkiem 
Radzieckim i — należy spodziewać się tego — krajami ‘demo­
kracji ludowej. A jednocześnie deklaracja podpisaną w Belgra­
dzie- daje sformułowanie fundamentalnych zasad, na jakich może 
i powinno opierać się pokojowe współistnienie narodów.

Zasady te, to poszanowanie suwerenności krajów wielkich 
i małych, wzajemny szacunek i niewtrącanie się w sprawy we­
wnętrzne innych państw, współpraca gospodarcza, zaniechanie 
wszystkiego, cp może wywołać nieufność między krajami. A z za­
sad tych wynika zgodność opierających się na nich stron co do 
sposobu rozwiązania nurtujących świat cały problemów między­
narodowych. . v 3
. więc r żądanie rozbrojenia i zakazu broni masowej zagłady, 
zadanie pokojowego rozwiązania sprawy Niemiec na demokra­
tycznej zasadzie, odpowiadającej tak interesom narodu niemiec­
kiego, jak interesom powszechnego bezpieczeństwa.

Żądając ponadto przywrócenia Chińskiej Republice Ludowej 
należnych jej praw w ONZ i przywrócenia jej prawa do Taiwanu,

chodzi o poprawę bezpieczeństwa 
. załóg pływających. Trzeba rady­
kalnie podnieść organizację pra­
cy, współdziałanie jednostek na 
morzu i dyscyplinę, śmielej wy­
suwać wobec administracji żąda­
nia, których realizacja zabezpie­
czy zdrowie i życie ludziom wal­
czącym z żywiołem i będzie ich 
chronić od* wypadków przy pra­
cy.

Poważne zadania stojące przed 
nami w zakresie bezpieczeństwa 
życia i potrzeb człowieka pracy, 
jak również wzmożenia gospodar 
ności — wymagają większego 
współdziałania administracji z ra 
darni zakładowymi — powiedział 
w zakończeniu min. Popiel.

Niestety, współpraca ta pozo­
stawia jeszcze wiele do życzenia. 
Mówili o tjjm tow, Mordąrski z 
„A rk i”  i tow.. 1gnaczewski z 
„Barki” . Jeśli dyrekcja' przedsię 
biorstwa liczy się z radą zakła­
dową lub oddziałową, to nie za­
wsze średni aktyw gospodarczy 
docenia rolę mężów zaufania. A 
przecież podstawowym ogniwem 
związku jest grupa związkowa, 
bo tam toczy się walka o wyko­
nanie planu, o jakość produkcji, 
o obniżenie kosztów własnych.

Nie jest to zresztą jedyna tru­
dność w pracy zakładowych orga 
nizacji związkowych. Zarząd Gł. 
nie przeniósł jeszcze punktu cięż 
kości' swojej działalności do za­
kładów pracy. Dlatego pomoc 
nadrzędnych instancji związko­
wych dla rad zakładowych była 
niedostateczna.

— Zarząd Gł. — mówił tow. 
Puc z „ Dalmoru"  — nie wysłu­
chiwał na swoich posiedzeniach 
sprawozdań z działalności rad

zakładowych. A szkoda, bo to by 
łaby dla nich konkretna pomoc.

— Gdyby członkowie Zarządu 
Gł. i  instruktorzy częściej przy- 
jeżdżali do zakładu pracy. i roz­
mawiali z mężami zaufania, to 
wyniki naszej pracy byłyby zna­
cznie owocniejsze — powiedział 
w swym wystąpieniu tow. Mor- 
darski.

Niemało uwagi poświęcili mó­
wcy sprawom socjalno-bytowym 
pracowników morza. M. in. szy­
per „A rk i” Majerowicz domagał 
się przyznania rybakom kutro­
wym miesięcznego urlopu wypo­
czynkowego.

Z dyskusji zjazdowej aktyw 
związkowy niewątpliwie wysnu­
je właściwe wnioski, kóre znajdą 
odzwierciedlenie w planach pra­
cy instancji związkowych i  rad 
zakładowych.

Ostatnio z portu N iew el (Sa­
chalin) w ypłynęła na Morze O - 
chockie pierwsza grupa stat­
ków rybackich typu oceanicz­
nego. T raw lery  te, którym  to­
warzyszą transportowe statki- 
chłodnie, będą łow iły  śledzie u 
wybrzeży M orza Ochockiego.

Rybacy sachałińscy rozszerza 
ją  zasięg działania flo ty lli łow  
czej na Oceanie Spokojnym i 
M orzu Ochockim. K ilk a  w ie l­
kich sejnerów wyszło na O - 
cean, na wody Wysp Kom an­
dorskich, gdzie w ykryto  w ie l­
kie masy ryb łososiowatych. 
W ypraw ę taką organizuje się 
po raz pierwszy.

Inn a w ie lka w ypraw a składa 
jąca się z k ilku  dziesiątków  
statków rozpocznie latem  polo 
w y płastug w  Zatoce C ierp li­
wości. (R)

_  d o la
m u - - - - - - - - - -

Tragiczny los emigranta

Brytyjski tygodnik rybacki 
„The Fishing News“ , zamiesz­
czając artykuł o katastrofie traw­
lera „Remindo", który zatonął 
podczas sztormu przy wybrze­
żach wysp Faroer w końcu kwie­
tnia br., donosi, że wśród 4 ofiar 
katastrofy znajdował się kucharz 
okrętowy, 35-letni Polak Józef 
Weldycz.

Weldycz, b. oficer „Brygady 
Karpackiej“  przedostał się po 
klęsce wrześniowej za granicę i 
brał udział w walkach pod do­
wództwem brytyjskim w Syrii,

deklaracja wypowiada się zdecydowanie przeciwko polityce two­
rzenia militarnych bloków, zaostrzania napięcia międzynarodo­

wego, zwiększania niebezpieczeństwa wojny — za systemem bez­
pieczeństwa zbiorowego.

Jest to oczywiście taki program polityczny, który musi roz- 
wścieklić imperialistów i agresorów tak, jak musi uradować tych 
wszystkich, którzy pragną pokoju.

POKÓJ JEST ZARAŹLIWY
Imperialiści nie tylko, że nie mogą przeboleć „utraty" Jugosła­

wii, ale boją się zaraźliwego wpływu belgradzkich rokowań. Jak 
dalece obawy te są uzasadnione, świadczą glosy na całym świę­
cie. Oto dla przykładu co pis*e grecka gazeta „Avghi“ : 

„Dokument w sprawie pokojowego współistnienia został pod­
pisany. Cóż uczyni teraz Grecja? Czy będzie nadal trzymała się 
polityki bloku atlantyckiego, polityki zależności gospodarczej 
i politycznej? Czy będzie budowała bazy wojskowe i Tolerowała 
ingerencję amerykańską, czy też sięgnie po politykę pokojowego 
współistnienia, współpracy i niezawisłości?" I dalej: — „Dekla­
racja radziecko-jugosłowiańska jest wydarzeniem, które wywrze 
głęboki wpływ na rozwój sytuacji międzynarodowej, zwłaszcza 
na Bałkanach".

Takie i im podobne glosy są oczywiście dla agresorów wysoce 
niepokojące. Tak jak niepokojące są dla nich okoliczności, o któ­
rych pisze jugosłowiańska „Borba":

„Wielu było takich, którzy interpretowali rokowania jugosło- 
wiańsko-radzieckie jako pewien sygnał, a nawet jako „próbę ge­
neralną" przed szeregiem przyszłych spotkań międzypaństwo­
wych, albo też mówiąc konkretniej — przed spotkaniem czterech. 
Możemy stwierdzić, że rokowania te były dobrą zapowiedzią dla 
spotkań, które odbędą się w najbliższym czasie".

Ale takich dobrych zapowiedzi — jak wiadomo — najmniej 
życzą sobie kierownicy naw państwowych mocarstw zachodnich, 
szczególnie Dulles i Eisenhower.

GRA NA ZWLOKĘ
W poprzednim tygodniu donosiliśmy w tym miejscu o wielce 

znamiennych wypowiedziach i manewrach waszyngtońskich po­
lityków. Manewrach mających — oczywiście — na celu utrud­
nienie rokowań. Warto obecnie dla jasności obrazu poświęcić kilka 
stów podobnym manewrom na arenie podkomisji ONZ do spraw 
rozbrojenia.

Jak wiadomo, w przeddzień otwarcia konferencji warszawskiej, 
Związek Radziecki zgłosił w tej podkomisji nowe propozycje w 
sprawie redukcji zbrojeń i zakazu broni masowej zagłady, stano­
wiące szeroki program rozbrojenia i — co jest niezmiernie istot­
ne — pod wieloma względami zbliżony do poprzednio zgłasza­
nych propozycji mocarstw zachodnich.

Ten właśnie fakt, że propozycje były próbą uczciwego szukania 
kompromisu i porozumienia, musieli stwierdzić nawet przedstawi­
ciele USA i W. Brytanii. A mimo to w podkomisji ONZ idzie gra 
na zwlokę. Przedstawiciele mocarstw zachodnich robią wszystko, 
by odroczyć w nieskończoność rozmowy na temat radzieckich 
propozycji.

Gra jest jasna. Chodzi o to, że wszelkie porozumienie, wszelkie . 
uzgodnienie wniosków w sprawie rozbrojenia mogłoby ułatwić 
rokowania na najwyższym szczeblu. A tego jak najmniej życzą 
sobie imperialistyczni specjaliści od montowania agresywnych 
blokow i wyścigu zbrojeń.

Wszystkie znaki na ziemi i niebie wskazują jednak na to, że. 
wbrew ich manewrom idea rokowań, porozumienia i "pokojowego 
współistnienia toruje sobie drogę. ,,W Belgradzie wygrał pokój“
— pisała francuska gazeta „Liberation“ .

I tak, jak wygrał w Belgradzie, tak zwycięży on w innych mia­
stach i krajach. Na wszystkich kontynentach.

Egipcie, Pustyni Libijskiej i we 
Włoszech. Za czyny bojowe od­
znaczony został krzyżem virtu ti 
militari.

Ulegając namowom wrogiej 
propagandy — prowadzonej 
przez emigracyjnych zdrajców — 
która przestrzegała przed powro­
tem do Polski i obiecywała za­
służonym żołnierzom złote góry 
w imieniu króla angielskiego — 
Weldycz nie powrócił po wojnie 
do kraju. Z tą jednak chwilą, gdy 
polskie „mięso armatnie“ prze­
stało być Anglikom potrzebne, 
skończyła się i pensja „Jego Kró 
lewskiej Mości“ . Weldyczowi, za­
służonemu kapitanowi wojsk 
sprzymierzonych, głód zaglądnął 
w oczy.

Tygodnik otwarcie przyznaje, 
ze Weldycz, podobnie jak i inni 
polscy żołnierze pozostali w An­
glii, chwytał się po wojnie każ­
dego dostępnego zarobku, aby 
zyc („whatever job lie could“ ). 
Anglicy zapomnieli rychło o 
szumnych obietnicach Churchil­
la, zapewniających Polakom o- 
bywatelstwo brytyjskie i łatwy 
chleb na ziemiach Zjednoczone­
go Królestwa. W najlepszym 
wypadku pozostała dla nich pra­
ca w starych, niebezpiecznych 
kopalniach lub... gorzki chleb a- 
genta obcego wywiadu — zdraj­
cy swego narodu. Weldycz, bę-' 
dąc kucharzem na statku rybac­
kim, mógł się uważać za wy­
brańca losu.

Nie można mu jednak zazdro­
ścić tego losu, jak nie można za­
zdrościć losu żadnemu z polskich 
żołnierzy, którzy — oszukani 
przez generałów-zdrajców — z 
dala od Ojczyzny składają swój 
trud i życie w ofierze kapitalis­
tycznym wyzyskiwaczom zamiast 
cieszyć się wolnością i pracą we 
własnym kraju.

Niech smutny los oszukanych 
emigrantów będzie przestrogą 
dla Polaków, kuszonych przez 
wrogą propagandę.

Dowód międzynarodowej 
solidarności robotników

Rząd australijski udzielił 25 lu 
grom japońskim zezwolenia na 
połów pereł w sezonie. 1955 r. na 
swoich wodach, z wyłączeniem 
10-milowego pasa wód przybrze­
żnych.

Jednakże robotnicy zrzeszeni w 
związku zawodowym robotników 
portowych w porcie Darvin 
(Półn. Australia) odmówili wy­
ładunku odłowów dostarczanych 
przez statki japońskie. Powodem 
tej odmowy nie są jżadne przesą­
dy rasowe, lecz fakt, że robotni­
cy australijscy nie mogą się po­
godzić z wyzyskim, stosowanym 
przez japońskich armatorów wo­
bec załóg statków perłowych. 
Związek jest w posiadaniu kopii 
umowy o pracę, z której wynika, 
ze japońscy nurkowie są nieludz­
ko wyzyskiwani przez pracodaw­
ców.

Robotnicy australijscy nie chcą 
przykładać ręki do tego wyzysku 
i dlatego występują przeciwko ar 
matorom, (g)



Kluby TiR czekają na pomoc
zakładowych kó ł NOT

Nowy typ osłony śruby dla statków rybackich (2)
Już k i lk a  la t  tem u  w  Cen­

t ra ln y m  Zarządzie R yb o łó w s t­
w a  M orsk iego  zorgan izow ano 
zak ładow e  ko ło  NO T. W  n ie ­
k tó ry c h  p rzeds ięb io rs tw ach  po 
ło w o w y c h  w id z i się także od 
dość daw na p ra c o w n ik ó w  ze 
znaczkam i N O T  w  k la pa ch  m a 
ry n a re k . N ieste ty , bardzo n ie  
w ie le  słyszało się dotąd w  r y ­
b o łó w s tw ie  o ja k ie jś  e fe k ty w ­
ne j p ra cy  k ó ł NO T. A  przecież 
do z rob ien ia  je s t w ie le . Jed­
n y m  z ta k ic h  n a jp iln ie js z y c h  
zadań k ó ł N O T  je s t k o n k re tn a  
pomoc z ich  s tro n y  d la  zak ła ­
dow ych  k lu b ó w  T iR  w  ożyw ię  
n iu  i  podn ies ien iu  na w yższy 
poz iom  ru ch u  ra c jo n a liza to rs ­
k iego w  rybo łó w s tw ie .

Z arów no  k o ła  N O T  ja k  i  k łu  
by  T iR  m a ją  poświęcać w ie le  
u w a g i w  sw o je j dz ia ła lnośc i 
w a lce  o postęp techn iczny i  
szko len ie  k a d r technicznych. 
R óżn ią  się ty lk o  drog i, ja k im i 
zm ie rza ją  one do wspólnego ce 
lu . K lu b y  T iR  dążą do ro z w ią ­
zania zagadnień od s trony  ra ­
c jo na liza to ra , na tom ia s t ko ła  
N O T  z p u n k tu  w idzen ia  p rób ie  
m ó w  i  w y k w a lifik o w a n e g o  per 
sonelu technicznego.

W  ty c h  w a ru n ka ch  ko ła  
N O T  p o w in n y  roztoczyć sku te ­
czną pomoc nad s ła bym i k lu ­
b a m i T iR . O tw ie ra ją  się tu  
p rzed  n im i o lb rz y m ie  m oż liw o

i t
Wiadomość

z s/s ,,F r. Chopin
W ie lo k ro tn y  ra c jo n a liz a to r z 

P P D  „D a lm o r“ , ob. W ac ław  
O dorczuk, k tó ry  p ły w a  teraz 
ja k o  k o tla rz  -  h y d ra u lik  na  s/s 
„F ry d e ry k  C hop in “ , p ra cu je  o - 
s ta tn io  nad zm ianą k o n s tru k c ji 
dysz ropnych , za pomocą k tó ­
ry c h  opala się k o t ły  s ta tk u  -  
bazy. O becnie w try s k iw a n a  
p rzez n ie  do pa len iska  ropa  n ie  
je s t na leżycie  w yko rzys ta na  
d la  ogrzew ania  ko tła . Poprzez 
osiągnięcie ba rdz ie j ro z w a rte ­
go ką ta  w try s k u , uzyskać bę­
dzie m ożna bezpośrednie ogrze 
w a n ie  p łom ien ie  na o w ie le  
w iększe j pow ie rzchn i. Zdan iem  
OdorczUka zastosowanie tego 
u sp raw n ie n ia  pow in no  dać o- 
szczędność ok. 2 to n  ro p y  dzień 
n ie . K ie ro w n ic tw o  s ta tku  -  ba­
zy n ie w ą tp liw ie  pomoże ra c jo ­
n a liz a to ro w i w  re a liz a c ji jego 
pom ysłu .

ści system atycznej p racy, gdyż 
w łaśn ie  z k ó ł N O T  p o w in n y  
w ychodz ić  propaganda k u l tu ­
r y  techn iczne j i  w y k a z y  ks ią ­
żek techn icznych, k tó ry c h  upo 
w szechn ien iem  z a ję ły b y  się 
k lu b y . K o ła  N O T  mogą też roz 
taczać sta łą  op iekę nad re d a k ­
c ją  b iu le ty n ó w  tem atycznych  
d la  rac jo n a liza to ró w , aby s ta ły  
się one is to tn y m  bodźcem  dla 
m y ś li tw ó rcze j, aby b y ły  po­
m ostem  m iędzy p ra co w n ika m i 
n ie  u m ie ją c y m i się posług iw ać 
l i te ra tu rą  techniczną, a praco­
w n ik a m i in ż y n ie ry jn o  -  tech ­
n icznym i, k tó rz y  książkę tech ­
n iczną cenią ja k o  swojego n ie ­
odstępnego towarzysza.

U pow szechn ian ie  now ych  me 
tod  p ra cy  oraz p ro je k tó w  rac jo  
n a liz a to rs k ic h  zastosowanych 
w  in n y c h  zakładach pracy, a 
także p rzekazyw an ie  osiągnięć 
m acierzystego na zew ną trz  — 
to  rów n ież  zadan ia k ó ł NO T.

P odstaw ow ym  zaś zadaniem  
k lu b ó w  T iR  ja k  i  k ó ł N O T je s t 
szkolen ie kad r. P rob lem  ten 
w y su w a ją  ja ko  jeden z n a jp i l­
n ie jszych  S towarzyszen ie N au­
kow o -  Techniczne i  zw ią zk i 
zawodowe. Szkolen ie k a d r  te ­
chn icznych —  to  w y k ła d y , p re  
lekc je , w yc ieczk i, odczyty itp .
I  w  ty c h  spraw ach k lu b o m  
T iR  mogą pomóc zakładow e ko 
ła  NO T. Z ich  bow iem  szere­
gów p o w in n i re k ru to w a ć  się 
pre legenci, do radcy techn iczn i 
k lu b ó w  itp .

C z łonkow ie  k ó ł N O T  n ie  mo 
gą patrzeć obo ję tn ie  na swój 
zak ład  pracy. P o w in n i on i ży ­
w o in te resow ać się p racam i ra  
c jo n a liza to ró w  w  k lu b a ch  T iR , 
w spó łdz ia łać  w  re a liz a c ji . p o ­
m ys łó w  ra c jo n a liza to rsk ich , u -  
czestniczyć w  robo tn iczych  b ry  
gadach rac jon a liza to rsk ich . O to 
ty lk o  część zadań, ja k ie  w y ła ­
n ia ją  się przed zak ład ow ym i 
k o ła m i N O T  i  ich  cz łonkam i w  
w a lce  o postęp techniczny.

O sta tn io  pow sta ją  coraz to 
nowe k o ła  N O T  p rzy  p rzed­
s ięb io rs tw ach  ryb o łó w s tw a  
m orskiego. Np. 27 k w ie tn ia  br. 
zorgan izow ano je  także w  
P B U C H iM R M  w  G dyn i, gdzie 
lic z y  ono 40 cz łonków . Jednak 
w ładze tych  k ó ł zapom ina ją  je  
szcze o ko n k re tn e j pom ocy d la  
k lu b ó w  T iR .

J A N  S Z M Y T  
sekre ta rz  K lu b u  T iR  

w  „A rc e “

Różnice m iędzy osłoną ś ruby  
naszego pom ys łu  —  tzw . M il -  
fo rk  —  a no rm a ln ą  dyszą K o r -  
ta  są następu jące:

•  Osłonę „ M il fo r k “  (p a trz  rys .) 
za p ro je k to w a liś m y  spec ja ln ie  w  ce 
lu  za p o b ie żen ia  w y p a d k o m  w p lą ­
ty w a n ia  się siec i i  l in  w  śrubę n a ­
pędow ą. Ń ie  je s t n a to m ias t je j  Za­
d an iem  zw iększen ie  spraw ności 
śru b y , co w y ra ża ć  by  się m ogło  w  
zw ięk s ze n iu  u c iąg u  lu b  —  w  n ie - 
k tó ry c b  w y p a d k a c h  —  szybkości. 
P e w ie n  zysk  w  spraw ności śruby  
osiągn ię ty  p rze z  zastosow anie od­
pow iedn iego  k s z ta łtu  osłony m a  na  
celu  je d y n ie  p o k ry c ie  s tra t spowo 
iło w a n y c h  oporem  w ła s n y m  osło­
n y . W s p o m n ia n y  zysk  m ożna  osią­
gać p rz y  szybkościach do oko ło  10 
w ę z łó w . P rz y  w ięk s zy ch  szybkoś­
ciach s tra ty  oporu  są ta k  duże, że 
n ie  m ogą być  p o k ry te  do datko w o  
u zy s k a n y m  u c iąg iem  śru by , n a d ­
w y ż k a  ta . b o w ie m  g ryałtow n ie  m a ­
le je  ze w zros tem  prędkośc i.

A  K o n s tru k c ja  osłony je s t o 
w ie le  prostsza w  p o ró w n a n iu  z  dy  
szą K o r ta , a w ięc  koszt je j  je s t 
znaczn ie  m n ie js z y  n iż  koszt d y ­
szy. . . .

M  S tosunek  długości osłony do 
ś red n icy  ś ru b y  je s t znacznie  m n ie j 
szy n iż  p rz y  n o rm a ln ie  k o n s tru o ­
w a n y c h  zespołach K o rta .

A  K s z ta łt  p rz e k ro ju  p ierś c ie n ia  
osłony n ie  je s t p ro file m  o p ły w o ­
w y m , a c z k o lw ie k  s tw arza  m o żliw o  
ści u zy s k an ia  tz w . s iły  napo ru , k to  
ra  p o w o d u je  po m n ie jszen ie  opo­
ró w  całego u rzą d ze n ia .

f l  Osłona o odpow iedn io  d o b ra ­
n y m  k szta łc ie  n ie  s tw a rza  kon iecz  
ności w y m ia n y  śru by , ja k  to by w a  
z re g u ły  p rz y  zastosow aniu  dyszy.

f l  Zastosow anie  osłony o m aw ia  
nego ty p u  n ie  po w o d u je  dostrzegał 
nego pogorszen ia  zdolności m an e ­
w ro w y c h  s ta tku .

f l  p ro p o n o w a n a  osłona je s t sto 
sunkow o bardzo  ła tw a  do m o n ta ­
żu  i  dem ontażu , a poza ty m  m oż­
na  ją  zastosować na  w szys tk ich  na  
szych s ta tkach  ry b a c k ic h  i  _kut- 
rach , oczyw iście  po o d pow iedn im  
dostosow aniu je j  k s z ta łtu  i  k o n ­
s tru k c ji.

D y re k c ja  PPD „D a lm o r ', b io  
rąc pod uw agę powyższą a rg u ­
m entację , zdecydowała się na 
zastosowanie naszej osłony na 
s /t „W ie lk i W óz". N a sta tek 
ten zam ontow ano osłonę w yko  
naną przez G dyńską Stocznię 
Rem ontową.

P rób y  przeprow adzone pod­
czas od b ie ran ia  s ta tku  przez 
a rm a to ra  oraz dotychczasowa 
eksp loa tac ja  (zim a 1954 i  w io ­
sna 1955 r.) w yka za ły , co na ­
stępu je :

Osłona n ie  w p ły w a  u jem n ie  
na zdo lności m anew row e s ta t­
k u ; zastosowanie os łony nie  
zm n ie jszy ło  m aksym a lne j szyb 
kości, a pow iększy ło  nieco szyb 
kość tra ło w a n ia ; zaobserwowa 
no n ie w ie lk i spadek ob ro tów  
m aksym a lnych  m aszyny; sta­
te k  zachow uje  się le p ie j p rzy  
z łe j pogodzie i  dużej fa l i  oraz 
może osiągać w iększą szybkość 
p rzy  ku rs ie  pod w ia t r  n iż  to

m ia ło  m ie jsce przed zam onto­
w a n ie m  osłony.

A c z k o lw ie k  powyższe dane 
oparte  są na spraw ozdan iu  Ra 
dy  Techn iczne j z  dn ia  5. lu tego 
1955 r., na leży do n ich  podcho-
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\ BOLCE MOCUJĄCE
osłonę Bóiyihiey:

dzić z pew ną ostrożnością, po ­
n iew aż n ie  zosta ły  jeszcze do­
konane dok ładne  p o m ia ry  cha 
ra k te rys tyczn ych  w łaśc iw ośc i 
s ta tk u  po zam ontow an iu  osło­
ny. D latego też n ie  zam iesz­
czam tu  danych  ilo śc io w ych  co 
do uzyskanych osiągnięć. Jed­

no je s t pewne; zastosowanie o - 
s łony proponow anego ty p u  n ie  
m a u jem nego w p ły w u  na szyb­
kość i  zdo lności m anew row e 
s ta tk ó w  o m a łych  prędkoś­
ciach (do 10. węzłów ), P rzec iw ­

nie, s ta tkom  ta  
k im  osłona da­
je  pewne ko rzy  
ści. Ilośc iow e  o  ' 
k reś len ie  ty c h  
ko rzyśc i w ym a  
ga p rze p ro w a­
dzenia w  odpo­
w ie d n i sposób 
p o m ia ró w  i  p rób  
obe jm u jących  

zarów no cha rak  
te ry s ty k ę  zdol-_ 
ności ruch o ­
w ych  '  s ta tku , 
ja k  rów n ie ż  

skuteczność 
dz ia ła n ia  u rzą ­
dzenia ja k o  o - 
ch rony  sieci 
przed p o rw a ­
n iem  przez śru  
bę napędową, a 
w a łu  śrubow e­
go —  przed w -  
kręcen iem  się 
l in y  tra ło w e j.

Niestety, losy 
naszego pro jek­

tu, który utknął gdzieś w  korni 
sji racjonalizatorskiej PPD  
„Dalm or“, nie w skazują na ja ­
kiekolw iek usiłowania przepro 
wadzenia takich prób. A  szko­
da!

m g r inż. ZB. M IL E W S K I

OD R E D A K C JI: Omawiane 
przez autora usprawnienie mo­
że przynieść w ie lk ie oszczędno 
ści po zastosowaniu go w  ca­

łe j flo ty lli rybackiej. Dlaczego 
więc ani „Dalm or“, ani C ZR M  
nie zainteresowali się nim  na­
leżycie? Dlaczego n ik t nie m y­
śli o próbach?

D yskutu jem y o żag lach
(Dokończenie ze str. I )

Ponieważ zwiększamy ciągle 
wyporność, moc, silę i zasięg 
naszych jednostek, należałoby 
zwiększyć również powierzch­
nię ich żagli do tego stopnia, 
by jednostki te stały się m ane­
w rowe przynajm niej przy sile 
w ia tru  6° B. Poza tym  samo 
wykonanie żagli pozostawia du 
żo do życzenia, bo —  jak  dotąd 
—  przypom inają one raczej

ME T O D A  ta  je s t n a js ta r­
szym  (pó ha rpun ie ) sposo­

bem  p o ło w u  tuńczyków . Na 
M orzu  Ś ródz iem nym  ło w i się 
tu ń c z y k i czerw one na ta k ie  za­
s taw iane  na głębokości od 40 
do 60 m. H a k i dobiera się do 
w ie lk o ś c i ło w io n ych  ryb . U ży ­
w a  się p rz y n ę ty  n a tu ra ln e j lu b  
sztucznej (pęk i p ió rek).

R ybacy japońscy u zysku ją  w  
po łow ach tu ń czykó w  na ta k ie  
d ry fu ją c e  w y n ik i s tanow iące 
ok. 25 proc. ogólnego od łow u  
te j ry b y , przez ryb o łó w s tw o  ja  
pońskie.

J a k  zas taw ia ją  ta k ie  ryba cy  
japońscy? L in a  g łów na je s t po 
dzie lona na segm enty d ługości

1/1/ (6)

P O Ł O W Y  N A  T A K L E

k u ją  średnio 3 tu ń c z y k i ria  100 
haków . R ekord  w yd a jn ośc i o - 
s iągnę li w  1951 ro k u  am erykań  
scy rybacy, k tó rz y  u z y s k iw a li 
w te d y  p rzec ię tn ie  30 tuń czy ­
k ó w  na 100 haków .

Podczas sp rzy ja ją ce j pogody 
na wodach P a c y fik u  ryba cy

B y  n ie  dopuścić do zw isów , do 
czep ia ją  on i na w e t do l in y  g łó ­
w n e j doda tkow e p ły w a k i. N ie  
k tó rz y  ryb a cy  p rze c iw n ie  —  
chę tn ie  nada ją  l in ie  g łów ne j 
zw isy. U w aża ją  on i bow iem , że 
dz ię k i tem u  ło w i się w y d a jn ie j, 
bo na różnych  głębokościach.

L in k i łączące b o jk i z lin ą  głó 
w ną  w  m ie jscach złączeń posz-

od 250 do 600 m , łączone ze so 
bą w ę z łam i i  szaklam i. K ażdy 
z segm entów m a od 2 do 10 l i -  
n e k -p rzyp o n ó w  (p rzy  po łow ach 
w iększych  tuń czyków ) lu b  od 
10 do 30 (p rzy  po łow ach  m n ie j 
szych sztuk). L in y  g łów ne są z 
ba w e łny , ra m ii lu b  m a n ili. Pod 
czas p o ło w u  p o w in n y  one —  
zdan iem  w iększości ry b a k ó w  
ja p o ń s k ic h  —  być naprężone.

M W M & l

czególnych segm entów oraz l in  
k i  p ły w a k o w e  są z w yk le  z te ­
go samego m a te r ia łu  co lin a  i 
m a ją  ok. 15 m  długości. P ły w a  
k i  są ze szk ła  lu b  m e ta lu , cza­
sam i także z ko rka . Ś rednica 
ich  w aha się od 25 do 30 cm. 
L in k i haczykow e (przypony) 
sk ła da ją  się z w y k le  z 3 części: 
l in k i  w łó k ie n n e j, k ilk a k ro tn ie  
dłuższego odc inka  l in k i  ko m b i 
now anej (baw ełna lu b  ra m i z 
rdzen iem  sta low ym ) oraz p rzy  
ponu z d ru tu  stalowego, na 
k tó ry m  um ocow any je s t h a k  
(z grotem ) przew ażn ie  żelazny, 
ocynkow any. L in e k  haczyko­
w ych  n ie  obciąża się n iczym . 
N a każdej z n ich  zn a jd u je  się 
po k ilk a  k rę t lik ó w  zabezpiecza 
jących przed sp lo tam i lu b  u k rę

ceniem  przyponu  przez w iją c ą  
się na haku  rybę.

Japońscy ryb a cy  przegradza 
ją  zazwyczaj ta k la m i znane 
sz lak i tuńezykow e, np. p rądy, 
z k tó ry m i chętn ie  posuw a ją  się 
ła w ice  te j ry b y  oraz w y s ta w ia  
ją  ten  sprzęt p rzy  różnych  prze 
szkodach (np. wyspach, ra fach , 
m ie liznach  itp .).

W yb ie ran ie  „s z n u ró w “  (tzn. 
sprzę tu  taklow ego) n ie  je s t ła t  
we. Jest ono bowiem, połączone 
z jednoczesnym  segregowa­
n iem  poszczególnych e lem en- 

, tó w  sprzętu i  zde jm ow an iem  
oraz na tychm ias tow ą  obróbką  
tuńczyków . Do w y b ie ra n ia  ta -  
k l i  służą różnego ro d za ju  w in ­
dy (jeden z ty p ó w  przedstaw ia  
rep rod ukow an y  pon iże j ry s u ­
nek).

P o ło w y  tu ń czykó w  są b a r­
dz ie j w y d a jn e  w  nocy n iż  w  
dzień. Japońscy ryb a cy  uzys-

w y s ta w ia ją  bardzo d ług ie  ze­
s taw y ta k li .  S k ła d a ją  się one z 
250 segm entów l in y  g łów ne j 
(jeże li ło w i się m n ie jszym i s ta t 
kam i) i  z 400 (przy po łow ach 
w ię kszym i jednos tkam i;.

Japońskie  s ta tk i tuńezykow e 
m a ją  budow ę zb liżoną do na ­
szych tra w le ró w . D ługość ich  
w yn os i od 21,5 m  do 35 m.

W  1951 r. zorgan izow ano w  
Jap on ii po raz p ie rw szy  duże 
ekspedycje po łow ow e z ud z ia ­
łem  s ta tkó w  -  baz wyposażo­
nych  w  zam rażaln ie . Od tego 
czasu p row adzą  ta m te js i ry b a ­
cy system atyczn ie p o ło w y  eks­
pedycyjne, uzysku jąc  n ie  ty lk o  
w ysok ie  w y n ik i ilościow e, lecz 
coraz wyższą jakość p rz e tw o ­
ró w  tuńczykow ych . (den.)

R. S A D O W S K A  
i  W. S T R Z Y Ż E W S K I

w o rk i marynarskie. Żagiel po­
w inien odpowiadać swą powie 
rzchriią wielkości jednostki i 
być tak uszyty, by można było 
na nim  żeglować. Poza tym  
przy grotmaszcie powinna być 
ręczna maszynka do wciągania 
żagla“.

U w ag i szypra S k rz y p k o w - 
skiego w y d a ją  się nam  bardzo 
słuszne. P rzekazu jem y je  w ięc 
k ie ro w n ic tw u  „ A r k i “  do roz­
pa trzen ia . N ieza leżn ie  od tego 
w y d a je  się nam , że w  spraw ie  
zw iększen ia p o w ie rzchn i żag li 
na sup e rku tra ch  oraz po p ra ­
w ie n ia  ic h  k ro ju  p o w in n i w y ­
pow iedzieć się rów n ież  facho­
w i k o n s tru k to rz y  i  żag lom is t­
rze, k tó ry c h  zapraszam y do 
w z ięc ia  ud z ia łu  w  dyskus ji.

„Zgadzam się w  zupełności z 
fow. K . Binkiewiczem , który  
wskazał na potrzebę w ykorzy­
stania sprzętu sportowo-żaglo­
wego przez rybaków, co by 
wpoiło naszej młodzieży rybac 
k ie j zam iłowanie do żeglarst­
w a —  kończy szyper S k rzyp - 
kow sk i. —  M a to również du­
że znaczenie materialne. M oż­
na bowiem m. in. oszczędzić pa 
liw o  i w  razie aw arii nie ko­
rzystać z pomocy drugiej je d ­
nostki“.

W ypow iedź szypra S k rzypko  
wąskiego bardzo nas ucieszyła . 
Ja k  w y n ik a  z n ie j oraz z in ­
nych  lis tó w , ryb a cy  in te re su ją  
się ty m  p ię k n y m  i  pożytecz­
n ym  sportem  żeg la rsk im . N a le  
ża łoby w ięc  ja k  na jp rędze j zre 
a lizow ać m yś l rzuconą przez 
dy r. tow . K . B in k ie w icza .

Handel rybami
T y g o d n ik  ry b a c k i „F is h in g  

N e w s “ donosi, że w  ub . r . Z w ią z e k  
R a d z ie c k i b y ł n a jw ię k s z y m  od b io r  
cą ś ledzi h o le n d e rsk ich . Z a k u p ił 
on 30000 to n  ś ledzi w a rto ś c i około  
100000 fu n tó w  s zterlin g ó w .

W  te g o ro c zn y m  sezonie ś ledzio ­
w y m  Z w ią z e k  R a d z ie c k i za ko n ­
tr a k to w a ł 450000 beczek  solonych  
ś ledzi n o rw es k ic h .

C zechosłow acka R e p u b lik a  Lu do  
w a  z a k u p iła  w  H o la n d ii 4000 to n  
ry b  i 500 to n  tra n u . M a ją  one być  
dostarczone do 31 s tyczn ia  1956 r .

(g)
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* * -m o w a t do nabrzeża przed 
W P K  gd yńsk ie j „ A r k i “ . Z k u -  
b ry k a  w ychodz i dw óch ry b a ­
ków . P y ta m  ich  o k ie ro w n ik a  
zespołu n r  2, Leona K u c h a r­
skiego, k tó ry  na ich  jednostce 
w ró c ił z morza.

—  Spotkacie  go na pewno w  
se rw is ie  „ A r k i “  —  odpow iada­
ją-

W chodzę do połowow ego. Le 
on K u c h a rs k i siedzi p rz y  te le ­
fo n ie  i  czeka na po łączenie z 
Tczewem. Żona c h w ilo w o  „n ie  
zgłasza się“ . M ożem y w ięc  roz­
począć rozm owę.

D o w ia d u ję  się, że Leon K u ­
cha rsk i m ieszka w  Tczew ie i 
często w o lne  c h w ile  —  zam iast 
w  dom u —  odsiadu je  w  porc ie  
ry b a c k im . D y re k c ja  „ A r k i “  o- 
b iecu je  m u  p rzyd z ie lić  m iesz­
ka n ie  w  G dyn i, lecz ob ie tn ice  
te jakoś  spełza ją na niczym . A  
c iąg łe  do jazdy do Tczew a i  z 
po w ro te m  n ie  należą do p rz y ­
jem ności. M im o  to n ie  zda rzy­
ło  się, aby K u c h a rs k i n ie  p rz y ­
je ch a ł lu b  spóźnił się na odpra 
w ę k u tró w .

Rozm owa schodzi na spraw y, 
k tó re  m a ją  być tem atem  a r ty ­
ku łu . Chodzi m ia no w ic ie  o to, 
aby K u c h a rs k i opow iedz ia ł cze 
m u  na leży zawdzięczać to, że 
zespół przestrzega zawsze h a r­
m onogram  w y jś ć  i  pow ro tów , 
o rg an izu je  zw iad  op e ra tyw ny  
i  bez opóźnień in fo rm u je  z mo 
rza  o osiąganych w y n ik a c h  po 
łow ow ych . K u c h a rs k i odpow ia  
da k ró tk o :

—  Po p ro s tu  trzeba  um ieć 
w spó łp racow ać z szypram i i 
dbać o sw ó j a u to ry te t. To chy ­
ba  wszystko.

Ła tw e , praw da? A le  w  p ra k  
tyce n ie  je s t to  w ca le  proste. 
G dy K u c h a rs k i b y ł jeszcze k ie  
ró w n ik ie m  zespołu n r  1, t rz y  
je d n o s tk i zeszły z ło w iska  bez 
jego zgody. K u c h a rs k i posta­
n o w ił n ie  pobłażać ty m  szyp­
rom  i  zg łos ił do d y re k c ji w n io ­
sek, aby ich  ukarano. Pomogło. 
Potem  n ik t  ju ż  sam ow oln ie  nie 
opuszczał łow iska . A  w  zespo­
le  n r  2 n ie  zda rzy ło  się, aby 
k toś dz ia ła ł na w łasną  rękę.

To, że K u c h a rs k i n ie  to le ru ­
je  sam ow o li w  zespole, n ie  zna 
czy, iż  tow arzysze p ra cy  go n ie  
lu b ią . Szacunek zysku je  sobie 
tym , że sw o ją  postaw ą da je 
p rz y k ła d  zdyscyp lin ow an ia  i 
p racow itośc i. P rzy  ty m  je s t w y  
ro z u m ia ły  d la  łudz i. Osobiście 
z a ła tw ia  w  d y re k c ji różne spra 
w y , k tó re  dręczą ryba ków .

—  N ig d y  —  m ó w i K u c h a rs k i 
—  n ie  s taw iam  przed zespołem 
zadań, k tó re  przedtem  n ie  zo­
s ta ły  w spó ln ie  p rze dysku to w a ­
ne. Np. w  k w ie tn iu , k ie ­
dy  po d łu g o trw a ły c h  sz to r­
m ach ry b y  rozp roszy ły  się, trze  
ba b y ło  zorgan izow ać op e ra ty ­
w n y  zw iad  i rozpoznać ró w n o ­
cześnie k ilk a  ło w isk . G dybym , 
n ie  p y ta ją c  żadnego z szyprów , 
zarządził, że ten pó jdz ie  na X , 
ów  na R ynnę S łupską, a in n y  
znów  na G otland, na pewno 
b y ło b y  w ie le  n iezadow olenia.
A  nuż zdarzy się, że szyper, 
k tó ry  w y jd z ie  na R ynnę S łu p ­
ską, podrze sieć. Do kogo bę­

dzie m ia ł pretensje? O czyw iś 
cie do m nie, że go w ys ła łem  
bez jego zgody.

—  Z e b ra liśm y  się w te d y  na 
k ró tk ą  naradę. Z adecydow aliś  
m y, że na ło w isko  M N  pó jdą  
k u t ry  „G d y  190“  i  „G d y  195“ , 
na G o tland  —  „G d y  193“ , a na 
ło w iska  k ła jp e d zk ie  —  „G d y  
189“ , „G d y  208“ , „G d y  192“  i 
inne. O kazało się, że ło w isko

Kierownik arkowskiego zespołu 
nr 2 — L. Kucharski

M N  n ie  by ło  w yda jne . W ezwą 
łem  w ięc, aby zna jdu jące  się 
tam  k u try  przeszły  do nas, tzn. 
na X . W  następny re js  ca ły  ze­
spół w yszed ł ju ż  na w yd a jn e  
ło w iska  k ła jpedzk ie .

Zawsze przed roze jściem  się 
do dom ów  us ta lam y dzień i  go 
dzinę w y jśc ia  w  morze. W  ten 
sposób usta lony  te rm in  obo­
w ią zu je  w szys tk ich  bez w y ją t ­
ku.

—  P odaw anie in fo rm a c ji —  
m ó w i da le j K u c h a rs k i —  orga 
n iz u ję  z w y k le  w  ten sposób, że 
od godz. 8,30 rozm aw iam  z szy 
p ram i, a o 9 poda ję do „ A r k i “

w y n ik i p ie rw szych  zaciągów. 
D rugą  rozm ow ę z szypram i u - 
s ta lam  —  w  zależności od cza­
su trw a n ia  zaciągów  —  na go­
dz iny  po łudn iow e, a o 13 m e l­
d u ję  się do se rw isu  po raz d ru  
gi. Jeś li n ie  schodzim y w  tym  
d n iu  z ło w iska , rozm aw iam  z 
serw isem  jeszcze oko ło godz. 
19.

W  zespole K ucharsk iego  pow  
s ta ły  w  m arcu  i  k w ie tn iu  duże 
zaleg łości w  w y k o n a n iu  p lanu  
od łow u  ryb . Zadecydow ała  o 
ty m  słaba w yda jność  ło w is k  i 
duża ilość dn i sztorm ow ych. O 
becnie ryba cy  zespołu n r  2 sta 
ra ją  się na d rob ić  choć w  czę­
ści te n iedobory. Do 21 m a ja  
b r. w y k o n a li m iesięczny p lan  
po ło w ów  p rzyp ad a ją cy  na ze­
spół, a do końca m iesiąca od­
ło w il i  doda tkow o k ilk a d z ie s ią t 
ton  ryb . N a jle p ie j sp isu ją  się 
za łog i: „G d y  192“  (szyper K . 
Jersak), „G d y  193“  (szyper K ra  
w czyk) i  „G d y  190“  (szyper F. 
Borna). Resztę zaległości ry b a ­
cy p ragną w ykonać na M orzu 
Pó łnocnym , dokąd w y je d z ie  ca 
ły  zespół n r  2.

—  N ie  rozum iem  —  m ów i 
K u c h a rs k i —  dlaczego w ie lu  
ryb a kó w , przede w szys tk im  
zaś szyprów  i  m otorzystów , 
w zb ra n ia  się przed w y jśc iem  
na M orze Północne. P rzedsię­
b io rs tw o  państw ow e, to nie 
p ry w a tn e  podw órko , na k tó ­
ry m  każdy może rob ić , co m u 
się podoba. N ie  by łem  jeszcze 
na M orzu  P ółnocnym , ale gdy 
za jdz ie  potrzeba, po jadę bez 
w ahan ia , m im o  że w o la łb y m  
być b liż e j domu.

K oń czym y rozm owę, a K u ­
ch a rsk i n ie  uzyska ł jeszcze za­
m ów ionego połączenia z Tcze­
wem . Za k ilk a  godzin w y p ły n ie  
znow u w  morze. (k)

15 maja br. odbyło się w Gór­
kach Wschodnich walne zebra­
nie członków spółdzielni „Front 
Narodowy“ , na którym omówio­
no m. in. przyczyny strat, jakie 
poniosła ta spółdzielnia w 1954 
roku.

W referacie sprawozdawczym 
przewodniczący zarządu, tow. 
Fr. Kruszona, wskazał główne 
źródła strat. Najważniejszym z 
nich było to, że w ub. r. średnio 
10 jednostek stało w remontach 
awaryjnych. Trzeba dodać, że 
na 9 nowowybudowanych kut­
rów, które otrzymała spółdziel­
nia, przeciętnie "tylko 8 było „na 
chodzie“ . Winę za to ponosi dział 
techniczny i warsztatowcy, którzy 
przeterminowali remont wielu 
jednostek. Przyczyna, tego stanu 
tkwi w braku norm technicz­
nych, w chaotycznej organizacji 
zaopatrzenia materiałowego oraz 
w tym, że nie określono wyraź­
nie granic osobistej odpowie­
dzialności majstra i każdego 
pracownika warsztatów.

Jasne, że niedociągnięcia te 
zaciążyły na wynikach połowów. 
Załogi wykorzystały jedynie w 
57 proc. dni połowowe. Stąd też 
roczny pian wykonano ilościowo 
w 86,2 proc., a wartościowo ty l­
ko w 82 proc.

W ub. r. spółdzielnia otrzyma­
ła kilka nowych jednostek. Wsku 
tek tego wytworzyła się niezdro­
wa atmosfera wśród załóg. Ry­
bacy odmawiali pływania na jed 
nosiłkach starszych. Nastąpiło 
też rozluźnienie dyscypliny pra­
cy, w wyniku czego spółdzielnia 
straciła wiele kutrodni.

Także wyniki współzawodnic­
twa pozostawiały wiele do ży­
czenia. Nic więc dziwnego, że 
wydajność na kutrodzień jedno­
stek łowiących na tych samych

Ś l u t l e m  j a t ł n a y u  a r t y k u ł u
Z odpow iedzi d y re k c ji „ A r  

k i “  na a r ty k u ł p t. „ K i lk a  w ra ­
żeń ze „S zku n e ra “ , zamieszczo 
n y  w  nrze 14(131) w y n ik a , że

©  budow a 3 b lo k ó w  m iesz­
ka ln y c h  w e W ład ys ław ow ie  
n ie  u tkn ę ła  ria m a rtw y m  p u n k  
cie. W stępny p ro je k t budow y 
opracow ało  B iu ro  P ro je k tó w  
B u d o w n ic tw a  M orsk iego w  u - 
s ta lonym  te rm in ie , t j .  do 1 ma 
ja . P onadto C ZR M  w y s tą p ił do 
M in is te rs tw a  Ż eg lug i o zabez­
pieczenie ś rodków  fina nso ­
w ych  na w yko na n ie  w ykopów , 
fun dam e n tów  i  ewent. w zn ie ­
sienie m u ró w  jeszcze w  br., 
zaś dz ia ł in w e s ty c y jn y  „ A r k i “  
um ieśc ił w  p lanach „S zkune­
ra “  na ro k  1956 budow ę 3 b lo ­
k ó w  ho te low o -  m ieszkan io­
w ych.

•  W  p lanach  rozbudow y ba 
zy ry b a c k ie j we W ład ys ław o ­
w ie  p rzew idz iano  ko le jn e  e ta­
py  b u do w y  urządzeń p ro d u k ­
c y jn y c h  i  socja lno -  be tow ych . 
D latego też w zn ies ien ie  s ta łych  
pomieszczeń d la  s ie c ia m i i  ma

gazynów  (m ieszczących się o - 
becnie w  d re w n ia n ych  b a ra ­
kach) n ie  m ożna b y ło  um ieścić 
w  p lanach in w e s ty c y jn y c h  na 
bieżący rok.

© Z akup iono  p rzy rzą d y  po­
m ia row e  i  przekazano w  dn ju  
2 m a ja  br. d la  dz ia łu  k o n tro li 
techn iczne j w ła d ys ła w o w sk ie - 
go „S zku n e ra “ .

©  W  to ku  p rzebudow y auto 
busu do przew ozu p ra c o w n i­
k ó w  „S zkun e ra “  w y ła n ia ją  się 
trudnośc i, w y n ik a ją c e  z b raku  
n ie k tó ry c h  m a te ria łó w  i  części

zam iennych. W ie le  e lem entów  
trzeba w yko n yw a ć  w e w ła s ­
nym  zakresie w  p ry m ity w n y c h  
w a runkach . „Z  tych  też p rz y ­
czyn tru d n o  je s t obecnie usta­
l ić  p rzypuszcza lny te rm in  u - 
kończen ia ro b ó t“  —  czytam y w  
w y jaśn ien iu .

C iekaw e! Przecież osta tn io  
zapew niono przeds ięb io rs tw o 
„S z k u n e r“ , że wóz będzie goto 
w y  w  końcu m aja . B y ł to ju ż  
cz w a rty  z k o le i te rm in  oddania 
pojaz-du do eksp loa tac ji. D la ­
czego odpow iedzi te n ie  p o k ry ­
w a ją  się? (jo t)

łowiskach, co kutry innych spół­
dzielni, była niska.

W spółdzielni wytworzyła się 
atmosfera samouspokojenia i 
beztroski. Zarząd nie dbał o ra­
cjonalną gospodarkę kutrami, 
sprzętem i kadrami. Nikt nie in­
teresował się kosztami własny­
mi i stratami poszczególnych 
jednostek. Nie rejestrowano i nie 
analizowano zużycia sieci i pali­
wa. Rybacy wychodzili przeważ­
nie na jednodniowe połowy i w 
dodatku na bliskie, małowydtj- 
ne łowiska.

Szyper kutra „Wsg 25“ T. Ko­
zakiewicz zwrócił w dyskusji u- 
wagę na to, że zarząd nie poda­
wał rybakom do wiadomości 
swoich zarządzeń. Nie znali też 
oni cennika ryb. Motorzysta z 
„Wsg 5“ J. Buganow mówił o 
tym, że rybacy nie znają termi­
nów podstawiania swoich jedno­
stek do planowych remontów, 
nie wiedzą również, kiedy i kto 
ma naprawiać ich kutry.

— Nie wyjeżdżamy na wydajne 
łowiska — powiedział szyper 
„Wsg 12“ Wacław Piekarski — 
bo nie wiemy, gdzie one są. Nie 
mamy też radioodbiorników. Je­
śli nam w tym pomożecie, to wy­
wiążemy się ze swych zadań.

Dlaczego jednak w referacie 
sprawozdawczym zarządu ogra­
niczono się do gołosłownego 
stwierdzenia, że kiedyś zdarza­
ły się w spółdzielni kradzieże 
ryb? Również w dyskusji żaden 
z członków spółdzielni nie 
wspomniał o tym ani słowa. A 
przecież jeszcze nie tak dawno 
temu 50 proc. połowu dziennego 
„przeciekało“ ... do hali targowej 
w Gdańsku. Na pytanie, czy nie 
powtarza się to więcej, sekretarz 
organizacji partyjnej, tow. E. 
Żemła nie odpowiedział twier­
dząco. Natomiast wymienił dwa 
nazwiska przodujących szyp­
rów— tow. J. Kijka („Wsg 22“ ) 
i tow. H. Matuszewskiego („Wsg 
23“ ), którzy na pewno nie kra­
dną ryb i którzy potrafili tak 
wychować członków swych za­
łóg, że są oni wzorowymi ryba­
kami.

Z dyskusji na zebraniu i z roz­
mowy ze spółdzielcami w Gór­
kach Wschodnich wynika, że or­
ganizacja partyjn-a nie zna cało­
kształtu gospodarki spółdzielni, 
nie śledzi i nie kontroluje jej 
działalności. Fakt ten jest alar­
mującym sygnałem dla Komite­
tu Dzielnicowego PZPR w No­
wym Porcie i Komitetu Powiato­
wego w Pruszczu Gdańskim o- 
raz dla Krajowego Związku 
SRM. (cm)

Nieładnie, koledzy z „Dar i?66!
—  B y ła  godzina 24. Przed 

c h w ilą  szyper F e liks  H ohn po ­
ło ż y ł się spać. N ag le  n ieda leko 
nas w y s trz e liła  w  górę czerwo 
na rak ie ta . K toś  w z y w a ł porno 
cy —  opow iada ł w  naszej re ­
d a k c ji tow . R ozenkiew icz z su- 
p e rk u tra  „W ła  111“  przebieg 
p rz y k re j h is to r ii.  —  W yciągnę­
liś m y  H ohna z ko i. Co rob ić?

Z g łęb ok im  ża lem  zaw iadam iam y, że w d n iu  10 m a ja  1955 ro k u  zg inę li trag iczną
śm ie rc ią  na M orzu  P ó łnocnym  cz łonkow ie  załog i m /t  „C zu b a tka “  z p rzeds ięb io rs tw a  „O d ra “ 
w  Ś w ino u jśc iu :

Aleksander Jabłoński k a p i t a n January Erbel s t. r y b a k

Władysław Dzindzio s t e r n ik Tadeusz Poklękowski s t. r y b a k

Stanisław Drucis I  m e c h a n ik Mikołaj Kołodziej r y b a k

Edward Krefta I I  m e c h a n ik Bronisław Matynia r y b a k
Józef Beczała b o s m a n Jerzy Rutkowski r y b a k

Henryk Mucha m o to r z y s ta Stanisław Stachera r y b a k

Lucjan Rybarczyk m o to r z y s ta Mieczysław Zieliński k u c h a r z

B y l i  O n i o f ia rn y m i p ra c o w n ik a m i i  śm ierć Ic h  o k ry ła  żałobą całe ryb o łó w s tw o  po lskie . 

Cześć Ic h  pam ięc i!

Centralny Zarząd Rybołówstwa Morskiego 
w Szczecinie

P łynąć  do n ich  —  zdecydow ał 
szyper.

G dy podeszliśm y b lisko , oka 
zało się, że załoga d a rło w sk ie - 
go k u tra  „D a r  17“  w zyw a ła  po 
m ocy. Na pok ładz ie  n ie  b y ło  pa 
n ik i.  Po c h w ili szyper „D a r  17“ 
w y ja ś n ił nam , że „re g u la to r na 
w a l i ł “  i  je ż e li n ie  uda im  się go 
nap raw ić , n ie  dop łyną  o w łas ­
nych s iłach do bazy.

—  W ięc co, w z iąć was na 
hol? —  zap y ta ł Hohn. —  Nie, 
poczeka jc ie  —  odpow iedziano z 
„D a r  17“ . —  Poczekajc ie  z pó ł 
godziny. Może n a p ra w im y .

— N ie  b y ło  to nam  w  sm ak
—  m ó w ił da le j R ozenkiew icz
—  bo z „ ik s ó w “  do G d yn i jes t 
k a w a ł drog i, a m ie liś m y  być w  
po rc ie  rano. A le  ja k  tu  k o le ­
gom odmówić?...

O godz. 2,30 ruszy liśm y , m a­
ją c  „D a r  17“  na „s z n u rk u “ . A le  
m oto rzysta  ich  n ie  d a w a ł za 
w yg ra n ą  i  p ró bo w a ł usunąć a - 
w a rię .

G dy zaczynało dnieć, nagle 
nasz k u te r  z le k k a  skoczył. —  
Oho, w idoczn ie  ich  s iln ik  za­
czyna „g ra ć “  —  po w ie dz ia ł 
k toś  —  bo nasz idz ie  lże j. A le  
z „D a r  17“  n ie  b y ło  żadnego sy 
gnału...

W  p e w n ym  m om encie k tó ry ś  
z zaiog i rz u c ił ok iem  na hol. 
B y ł lu źny . S po jrze liśm y  na sta 
te k  ko legów . Czyżby ze rw a ł 
się? B y ł odw rócony do nas r u ­
fą  i  od d a la ł się szybcie j n iż  
gdyby  pozostał w  d ry f ie . D la  , 
pewności zaw róc iliśm y , bo n ie  1

chcia ło  nam  się pom ieścić w  
głow ach, by  m o g li cichaczem 
odczepić linę .

N ieste ty , ta k  po s tąp ili. Bez 
słow a podziękow an ia , bez po­
zd ro w ie n ia  o d d a lil i się. Co na 
to pow iecie? —  p rz e rw a ł w y ­
raźn ie  w zburzony  R ozenkie­
w icz  i  po c h w ili doda ł: Cała na 
sza załoga b y ła  oburzona i w ła  
śnie w  je j im ie n iu  przyszed­
łem  do was. M us ic ie  na p ię tno ­
wać postępow anie ry b a k ó w  z 
da rłow sk iego  k u tra  „D a r  17“ . 
Z  początku nasi ch łopcy zarze­
k a l i się, że n ie  pó jdą  ju ż  na ża 
dne wezwanie . D ługo  toczy ła  
się rozm owa, n im  wszyscy do­
sz li do w n iosku , że pa rszyw a 
owca n ie  może św iadczyć o ca­
ły m  stadzie. Pomoc na m orzu, 
to  św ię ty  obow iązek każdego 
m aryn a rza  i  rybaka .

G dy p y ta liś m y  naszego roz­
m ówcę, czy n ie  w ie , k to  je s t 
szyprem  na „D a r  17“ , odpow ie  
dz ia ł k ró tk o : N ie  w ie m  i  n ie  
m am  czasu dochodzić tego. W  
każdym  raz ie  to  n ie  je s t r y ­
bak, cz ło w ie k  m orza, kolega, 
choćby na w e t n a jle p ie j ło w ił.

Zgodnie z ob ie tn icą  daną za­
łodze „W ła  111“  s ta w ia m y r y ­
baków , k tó rz y  19 m a ja  b r. znaj 
d o w a li się na pok ładz ie  k u tra  
„D a r  17“  pod p ręg ie rz  o p in ii 
pu b liczne j. (gj)

RYBAK QfcZ
C E E o a j O lu )



Jak ławica śledzi reaguje
na przeciąganą tnkę pelagiczną

ZA C H O W A N IE  się ry b  pod­
czas ich  p o ło w u  s tan ow i 

n iezm ie rn ie  w ażne zagadnie­
n ie . Od poznania tego zagad­
n ie n ia  zależy w  p e w n ym  stop­
n iu  k ie ru n e k  ro z w o ju  nowocze 
snej te c h n ik i po łow ów . D o­
tychczasow e m etody, stosowa­
ne od w ie lu  la t, oparte  b y ły  na 
n o rm a ln e j drodze e w o lu c ji. Do 
skonalono narzędzia p o ło w ów  
na podstaw ie  d łu g o trw a ły c h  do 
św iadczeń p row adzonych  n ie ­
raz  b iegunow o ró żn ym i m eto ­
dam i. Czuła echosonda je s t a - 
p a ra tu rą , k tó ra  pozw a la  nam  
k o n tro lo w a ć  słuszność k ie ru n ­
k u  naszych dociekań oraz po­
m aga szybcie j unowocześniać 
m e tody  te c h n ik i po łow u.

T ru d n o  p rzep row adz ić  an a li 
zę po rów naw czą  naszych doś­
w iadczeń  z zag ran icznym i do­
c ie kan iam i, gdyż w  dostępnej 
lite ra tu rz e  n ie  na po tka liśm y  
na  szersze p o tra k to w a n ie  tego 
zagadnien ia . O trzym ane echo- 
g ra m y  p o z w o liły  nam  w y c ią g ­
nąć k o n k re tn e  w n iosk i, k tó re  
—  naszym  zdaniem  —  należy 
p rz y ją ć  ja k o  p u n k t w y jś c ia  do 
da lszych badań.

Dołączone echogram y (częś­
c iow o  zn iekszta łcone przez po­
m n ie jszen ie  w  gazecie), w y k o ­
nane  nad ła w ic a m i ś ledzi p ó ł-  
nocnom orskich , że ru jących  w  
okres ie  z im y  na wodach S ka- 
g e rra k u  (g rudz ień  do m arca), 
i lu s t ru ją  rea kc ję  ry b  na p rze ­
c iągan ie  tu k i.

P ie rw sze  dw a dokonano podąża­
ją c  za zespołem  tu k u ją c y m . S pra ­
w d zan o  sieć i je j  u s ta w ie n ie  w  sto 
s u n k u  do ła w ic y  ś ledzi. S tw ierd zo  
no n iedostateczne  ro zw a rc ie  p io ­
no w e  tu k i (k ie ru n k i tra ło w a n ia  o- 
znaczono na rys . s trz a łk a m i) oraz  
n ie w ła ś c iw e  je j  za n u rze n ie . W  p ie r  
w s zy m  p rzy p a d k u  u trz y m a liś m y  
się p rzez d łuższy czas nad  tu k ą , w  
d ru g im  —  za le d w ie  p rzez je d n ą  m i

dać zarys  tu k i p e la g iczn e j. J a k  w i  
dać z tego echogram u, uc ieczka  
ry b  o d b y w a ła  się g łó w n ie  k u  doło­
w i (tu k a  a ta k o w a ła  górną część ła  
w ic y ). S tan  te n  n ie  t r w a  je d n a k  
długo , gdyż ja k  w id z im y , w  n ie ­
w ie lk ie j odległości za siecią ry b y  
grom adzą  się znów  w  po p rzed n im  
u k ła d z ie .

E ch o g ram  n r 4 p rze d s taw ia  a ta ­
k o w a n ie  d o ln e j części ła w ic y . T y m  
razem  s y tu ac ja  je s t o d w ro tna . Sie  
dzie  u c ie k a ją  rozprasza jąc  się ku

dza to echogram  n r  4. N a to ­
m ia s t ry b y  zna jdu jące  się na 
w ysokości do lnych  p a r t i i  i  śród 
ka  w lo tu  do sieci s ta ją  się łu ­
pem  ryba ków .

T ak  przedstaw ione i  ud o ku ­
m entow ane z ja w isko  re a k c ji 
ś ledzi na narzędzie po łow u  w  
a k c ji po zw o li w y tyczyć  —  ja k

1/1/ n i
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Nr 4
górze. E chogram  h r  5 ilu s tru je  
przech odzen ie  tu k i p rze z  środek ła  
w ic y . R y b y  rozprasza jąc  się k u  do 
ło w i i k u  górze po zos taw ia ją  cha ­
ra k te ry s ty c z n y  pas ro zrzed zen ia  w  
środku.

Na tych  trzech echogram ach 
ry s u je  się także c ie kaw y  u -  
k ła d  ś ledzi w  obręb ie tu k i.  
Z g rom a dz iły  się one w  górne j 
części sieci (pod w ie rzch n im  
pła tem ). Szczególnie jasno i w y  
raźn ie  to w idać  na echogram ie 
n r  4, gdzie sieć m ia ła  n a jw ię k ­
sze rozw arc ie  pionowe.

O gó ln ie  s tw ie rd z iliś m y  w ięc, 
że śledzie reagu ją  na m echan i 
czne zakłócan ie  środow iska. Je 
ś li środek zak łóca jący zna jd u ­
je  się poza ła w icą , u lega ona 
rozproszen iu  w  k ie ru n k u  k u  
d o ło w i i  górze na w e t bezpośre-

sądzim y k ie ru n k i dalszego

Nr 1
n u tę . N a  ech ogram ie  n r  1 w ystępu  
ie  rozproszen ie  ła w ic y  w  gorę i  
w  d ó ł; w  ś ro dku  ła w ic y  ob serw u­
je m y  w y ra ź n y  ro zrzed zo n y  pas, 
gdzie  ryb  je s t n a jm n ie j. Z  po cząt­
k u , ja k  w id a ć , n ie  m a  ry b  w  bez­
po śre d n ie j b liskości tu k i. W  c h w i­
lę  p ó źn ie j je d n a k , gdy siec ob n iży  
ła  się nieco, ś ledzie  podchodzą pod  
je j  do lną część. G ó rn a  częsc ro z­
d z ie lo n e j ła w ic y  je s t gęstsza, s w ia  
d czy  o ty m  w y ra z is tszy  zapis son- 
dv.

D ru g ieg o  sondażu dokonano w  
po dob nych  w a ru n k a c h , dopędza- 
ją c  tu k o w y  zespół k u tró w . J a k  w y  
k a z u je  zapis n r  2, m ie liś m y  do czy  
n ie n ia  z dość g rub ą, lecz ro zrze ­
dzoną ła w ic ą  ry b . O b serw o w a liś ­
m y  ją  po w y p rze d ze n iu  tu k i.  Jest 
ona m n ie j g rub a  n iż  pod sam ą sie­
c ią . A  w ięc  i ty m  raze m  śledzie  
ro zp ro s zy ły  się u c ie k a ją c  ku  do ło ­
w i i k u  górze. Czy w  in n y c h  k ie ­
ru n k a c h  rów n ież?  T ru d n o  to  orzec, 
gdyż echosonda p iono w a  n ie  m oże  
tego  w y k a zać .

Dalsze t rz y  echogram y i lu ­
s tru ją  re a kc ję  ry b  na p rzec ią ­
gan ie  tu k i pe lag icznej przez ła  
w icę . P o tw ie rd za ją  one w n io ­
s k i poprzedn ie  i  po zw a la ją  za­
ją ć  s tanow isko w  in n y c h  k w e - 
s tiach

N a  p ie rw s zy m  (n r  3) w id z im y  
p rzec iąg an ą  tu k ę  p rzez górną  w a r  
s tw ę , na d ru g im  (n r 4) p rzez do lną, 
a  na  trz e c im  (n r 5) p rzez środek ła  

w ic y .

Nr 3
N a  ech ogram ie  n r  3 o b se rw u je ­

m y  s topn iow y  w zros t ro zrzed zen ia  
ła w ic y  i  ty m  sam ym  zw iększen ie  
ie i  grubości. D a le j w id z im y  p rz e ­
s trze ń  w o ln ą  od ry b , za  k tó rą  w i-

ro z w o ju  p o ło w ów  sprzętem  pe- 
la g iczn ym  zgodnie z zasadą, że 
g łów ną cechą tak iego sprzętu

Polowy tuńczyków niewodami 
ściąganymi (okrężnicami) sta­
nowią ok. 15 proc. światowych 
odłowów tych ryb. Głównymi re­
jonami, w których stosuje się tę 
metodę połowów, są łowiska 
przybrzeżne zachodniej Afryki 
oraz Pacyfik.

Największym i najnowocześ­
niejszym statkiem służącym do 
połowu tuńczyków niewodami 
ściąganymi, jest kalifornijski 
„ Anthony M“ . Jest to jednostka 
o długości 35,6 m i szerokości 
8,6 m, wyposażona w silnik o 
mocy 600 KM. Jej załoga łiczy 
13 osób. Niewód ściągany, któ­
rym łowi załoga tego statku (wg 
„La Pêche Maritime“ ) ma 12()rn 
długości i 9,75 m wysokości. 
W ub. roku załoga „Anthony M“ 
odłowiła podczas 83-dniowego 
rejsu 498 ton tuńczyków, w tym 
przeszło połowę (252 tony) w 
ciągu 2 dni. Konieczność szyb­
kiego manewrowania siecią w 
przezroczystej wodzie nastręcza 
najwięcej trudności.

Rybacy japońscy i meksykań­
scy używają do połowu tuńczy­
ków również sieci skrzelowych: 
pławnic i drygawic. Japońskie 
pławnice tuńczykowe wypróbo­
wano wraz z japońskimi taklami 
już i w Europie — do połowów

Podczas omawianych _ prób 
stwierdzono m. in., że tuńczyki 
reagują na barwę sieci. Najlep­
sze wyniki uzyskiwano sieciami 
barwionymi na niebiesko, naj­
gorsze zaś — katechowanymi. 
W połowach sieciami skrzelowy- 
rni traci się na ogól dużo czasu 
na wystawianie i wybieranie sie­
ci (np. wybieranie zestawu 1000 
m dług. trwa ok. 1 godz.). Stąd 
też tuńczyki z plawhic czy dry­
gawic zamraża się lub loduje z 
reguły w kilka, a niekiedy nawet 
kilkanaście godzin po złowieniu. 
Zrozumiale, że wpływa tó ujem­
nie na jakość ryb.

Metodę połowu tuńczyków 
niewodami ustawianymi, tzw. 
madragami, stosują rybacy przy 
brzeżnych wód północnej i za­
chodniej Afryki oraz zachodnich 
rejonów Morza Śródziemnego. 
Madragi składają się z długie­
go na kilometr skrzydła idącego 
od lądu ku umieszczonej dalei 
— na morzu — pułapce. Jest 
ona silnej konstrukcji i zakotwi­
cza się ją (kotwicami i kamie­
niami) na głębokości 20—25 m. 
Liny górne pułapki są silnie u- 
spławnione.

Ławice tuńczyków posuwają­
ce się wzdłuż linii brzegu napo-

Nr 2
dn io w  k ie ru n k u  przeciąganego 
narzędzia po łow u. Jeś li zaś śro 
dek zak łóca jący (sieć) a ta ku je  
samą ław icę , reagu je  ona u - 
cieczką od tego środka. T a k  
w ięc  po łożenie sieci w  stosun­
k u  do ła w ic y  decydu je, w  ja ­
k ic h  k ie ru n k a c h  będą uciekać 
ry b y .

D la  okreś len ia  zachow ania 
się ry b  w  m om encie ich  w p a ­
dan ia  do c iągn ione j sieci (w  da 
n ym  p rzyp a d ku  pe lag icznej) 
służą te same trz y  (n r n r  3,4,5) 
echogram y, na k tó ry c h , ja k  
w spom ina liśm y, w id a ć  śledzie 
pod gó rnym  p ła te m  sieci. R yb y  
te sku p ia ją  się na je d n e j trz e ­
c ie j w ysokośc i ro z w a rte j tu k i 
(8-10 m  od dolnego p ła tu  sieci) 
i  to n ieza leżn ie od tego czy 
sieć szła górą, do łem  czy środ­
k ie m  ła w ic y . W skazyw a łoby to, 
że śledzie a takow ane siecią pe- 
lag iczną, b io rą c  pod uw agę szy 
bkość zaciągu mogą um knąć w  
ty m  czasie na ta ką  w łaśn ie  od 
ległość k u  górze (pow ie rzchn i).

N a podstaw ie  om ów ionych  
o b se rw ac ji s tw ie rdzam y, że ry  
by  zna jdu jące  się w  obręb ie 
p ie rw szych  p ła tó w  w lo tu  do tu  
k i  pe lag icznej (kw a d ra t) odczu 
w a ją  ze w szys tk ich  s tron  za­
k łócen ia  ś rodow iska i  u lega ją  
dezo rien tac ji, w y k o rz y s tu ją c  w  
ucieczce od ruch  n a tu ra ln y  —  
siłę  m ięśni. P rzy  ty m  k ie ru ją  
się tam  (8 do 10 m  k u  górze), 
gdzie im  n a jła tw ie j uc iekać ze 
w zg lędu na m n ie jsze ciśn ien ie  
w ody. W arto  tu  dodać, że do 
ob ran ia  tego k ie ru n k u  sk ła n ia  
je  rów n ież ksz ta łt c ia ła  ( łu k  
w yg ięc ia  części b rzuszne j) u ła t 
w ia ją c y  ś ledziom  pokonyw an ie  
p rzestrzen i k u  górze (w  przec i 
w ie ń s tw ie  do dorszow atych, 
k tó re  ze w zg lędu  na k s z ta łt  cia 
ła  p rz y  p łoszeniu n u rk u ją ).

W y n ik a  w ięc  z tego, że śle­
dzie, zna jdu jące  się podczas za 

ur c iągu przed sam ym  w lo te m  na
--------------„  i  , w ysokości górne j p a r t i i  o tw a r-
r , ' , t  » 1 ' ^ 1  -JD  23 te j tu k i,  zdo ła ją  ujść. P o tw ie r-
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po w in na  być wysokość, czy li 
duże p ionow e rozw arc ie . Sądzi 
m y  rów nież, że m ożna by ło b y  
p róbow ać przenieść te  obserwa 
cje  do ryb o łó w s tw a  tra łow ego 
dennego i  przez analogię s tw ie r 
dzić, że zasadniczą za le tą śle- 
dz iów ek je s t ich  wysokość (roz 
w a rc ie  p ionowe), a n ie  długość 
skrzyde ł, k tó re  mogą ódgryw ać 
zasadniczą ro lę  p rz y  po łow ach 
ry b  dorszow atych.

ST.
H.

O K O Ń S K I
K O N K O L

białych tuńczyków. Sieci te mia­
ły po 120 m długości i 6, 10, J2 
oraz 14 m wysokości. Wielkość 
oczek wahała się od 90—120 mm 
(dług. boku). Drygawice miały 
80-milimetrowe oczka w siatce 
wewnętrznej i 250-milimetrowe 
w siatce zewnętrznej. Próby, mi­
mo że przeprowadzono je w o- 
kresie mniejszej wydajności po­
łowów — wypadły na ogól po­
myślnie.

Połowy niewodem ściąganym
tykają przeszkodę (długie skrzy­
dło). ‘ Aby ją ominąć, płyną 
wzdłuż niej i wchodzą stopniowo 
do komór pułapki. Ostatnia z ko­
mór ma dno sietne. Rybacy o- 
próżniają pułapkę, wyciągając ją 
do łodzi, przy tym zabijają wal­
czące do ostatka ryby. (den.)

R. SADOWSKA 
i W. STRZYŻEWSKI

Dyskusja o żaglach (2)
D yskus ja  o w y k o rz y s ta n iu  ża 

g l i w  ry b o łó w s tw ie  k u tro w y m , 
zapoczątkowana przez naszą re 
dakcję , zatacza coraz szersze 
k ręg i. N a a r ty k u ł St. M iodusze 
w skiego pt. „Z apom n iane  żag­
le “  w p ły n ę ło  do re d a k c ji „R y ­
baka  M orsk iego“  i  do re d a k c ji 
rad iow ęz ła  p o rtu  ryba ck ie go  w  
G d yn i w ie le  lis tó w  i  w y p o w ie ­
dzi. M . in . o trz y m a liś m y  lis t  
od motorzysty z „Gdy 232“ Ry 
szarda Szczyżowskiego, k tó ry  
p rzy taczam y w  całości.

„Przeczytałem artyku ł „Z a­
pomniane żagle“ i uważam, że 
autor jego ma zupełną słusz­
ność. Załoga mego superkutra  
„Gdy 232“ dla uczczenia Dnia  
Rybaka postanowiła m . in. zao 
szczędzić w  czerwcu 500 kg ro­
py. A rtyku ł wasz nasunął nam  
myśl zwiększenia oszczędności 
ropy przez ja k  najczęstsze po­
maganie sobie żaglami w  dro­
dze na dalsze łowiska i do ba­
zy.

Podoba m i się również pro­
je k t zorganizowania regat k u ­
trowych. Myślę, że będzie to 
dobra zachęta dla naszych ry ­
baków, która przyczyni się do 
przełam ania „żaglowstrętu“. U 
ważam, że redakcje „Rybaka  
Morskiego“ i naszego radiowę­
zła powinny się zająć zorgani­
zowaniem takich regat jeszcze 
w  br.

Jeśli chodzi o możliwości u- 
praw ian ia sportu jachtowego, 
to jestem jego w ie lk im  zwolen 
nikiem  i z chęcią wezmę w  tym  
udział, jeś li tylko  „A rka“ stwo 
rzy nam możliwość pływ ania  
na jachtach. Myślę, że wśród 
rybaków  znajdzie się jeszcze 
niejeden am ator tego sportu, 
zwłaszcza w  okresie postoju je

dnostki w  remoncie. Sport że­
glarski pozwoli nam nauczyć 
się lepiej wykorzystywać żagle 
na kutrach.

Będąc w  P C W M  pływałem  8 
miesięcy na „Darze Pomorza“ 
jako junga pokładowy i nabra­
łem wtedy zam iłowania do że­
glarstwa. Obecnie chciałbym  
rozw ijać dalej swoje kw a lifik a  
cje w  tym  kierunku i zastoso­
wać je  podczas p ływ ania na su 
perkutrach „ A rk i“.

N a naradzie załogi „Gdy 232“ 
postanowiliśmy zacząć używać 
żagli w  rejsach na łowiska k ła j 
pedzkie, a naszymi w yn ikam i i 
doświadczeniami podzielić się z 
załogami innych ku trów  za po 
średnictwem „Rybaka Morskie 
go“ i redakcji radiowęzła“.

P ropozyc ję  Waszą, aby re ­
dakc je  „R yb a ka  M orsk iego “  i  
rad io w ęz ła  za ję ły  się zo rgan i­
zow aniem  re g a t k u tro w y c h , 
przekazu jem y n in ie js z y m  pod 
w ła ś c iw y  adres, t j .  do d y re k c ji 
CZRM . N ie  w ą tp im y , że C ZR M  
szybko us to sunku je  się do 
te j p ro p o zyc ji i  za naszym  po­
ś red n ic tw em  przekaże W am  i  
w szys tk im  C zy te ln iko m  sw o ją  
odpow iedź w  te j spraw ie.

O trzym a liśm y  rów n ież  l is t  
od jednego z uczniów Szkoły 
Rybołówstwa Morskiego (naz­
w isko  znane red a kc ji), k tó ry  
m. in . pisze:

„W ielokrotnie zwracaliśmy  
się poprzez wychowawców, by 
kierownictwo SRM  udostępniło 
nam szkolenie żeglarskie. Prze 
cięż sezon nawigacyjny jest już  
w  pełni, a m y uczymy się ty l ­
ko wiosłowania. Jacht „Tram p“ 
jest w  tak im  stanie, że trzeba 
włożyć dużo pracy, by nada­
w ał się do szkolenia. Pierwszy

kurs w yjeżdża nad Zalew  W i­
ślany na p rak tyk i w akacyjne i 
zabiera z sobą k ilk a  szalup —  
„dezetek“. Czy dyrekcja S R M  
nie mogłaby zarządzić, by za­
brano również żagle i osprzęt 
do szalup, abyśmy mogli uczyć 
się żeglarstwa?“

W p ły n ą ł także l is t  od 
członka Centralnego K lubu  
Morskiego L P Ż  w  Gdyni, kol. 
W. Dobrowolskiego, k tó ry  p i­
sze m. in .:

„O szkoleniu żeglarskim za­
pomniano w  naszych szkołach 
morskich do tego stopnia, że 
Szkoła M orska musiała się 
zwrócić w  końcu ub. r. do k ie ­
row nictw a Centralnego K lubu  
Morskiego L P Ż  o wskazanie in  
struktorów żeglarskich z odpo­
w iednim i kw alifikac jam i, któ ­
rych można by zaangażować na  
statki szkolne „Zew  M orza“ i 
„Janek Krasicki...“

W skazując w  da lszym  c iągu 
na w yko rzys ta n ie  żag li ja k o  na  
u k ry tą  rezerw ę naszego ry b o ­
łó w stw a , ko l. D o b ro w o lsk i p ro ­
ponu je  p row adz ić  szkolen ie  r y  
ba ków  na n ie w y k o rz y s ty w a ­
nych  w  p e łn i szko lnych  szkune 
rach „Z e w  M orza “ , „Ja n e k  K ra  
s ic k i“  oraz sup e rku trze  „H e n ­
r y k  R u tk o w s k i“ , p rz y  czym  
nadm ien ia , że „instruktorów  
żeglarskich mógłby dostarczyć 
Centralny K lu b  M orski L P Ż  w  
Gdyni, który wśród swych 
członków m a w yk w a lifiko w a­
nych żeglarzy, pracujących za­
wodowo w  przedsiębiorstwach 
podległych C Z R M “.

O da lszych głosach w  spra­
w ie  w yko rz y s ta n ia  żag li na k u  
tra c h  oraz rea ln ych  propozy­
c jach  rozw iązan ia  tego p ro b le ­
m u  napiszem y w  nas tępnym  
num erze „R y b a k a  M orsk iego “ .



„Kutrowi“ zabrakło 13 proc. do planu majowegoMigawki z „Korabia“
Od wielu lat rybacy usteccy 

przodowali W połowach na środ­
kowym Wybrzeżu. W tym roku 
dali się wyprzedzić barkowcom, 
którzy 17 maja zameldowali u 
wykonaniu półrocznego planu 
połowów. Wiadomość o tym wy­
wołała w „Korabiu“ gorące spo­
ry i dyskusje.

Wskaźniki wykonania planu 
przez „Barkę“  nie przekonują

nie przeciwnej, tzn. rybakom i 
kierownictwu „Barki“ — oraz 
kierownictwu CZRM.

H« ijs Ą:

W „Korabiu“ są cztery zespo­
ły kutrów. Kierownikami ich są: 
Prus, Kopicki, Bugajewśki i Jefi- 
mow. Kiedy zapytałem szypra 
Karola Tomaszewskiego z „Ust 
2“ , jakiej pomocy udziela mu

mówi się w ogóle o tych apelach, 
a o zespołach — coraz mniej, (k) 

* ❖  *
W niedzielę, 29 maja br. od­

było się w Ustce przedfestiwa- 
lowe spotkanie młodzieży dar- 
łowskiego „Kutra“ z młodzieżą 
„Korabia“ . W godzinach popo­
łudniowych odbywały się roz­
grywki soortowe, podczas któ­
rych siatkarki „Korabia“ ponio­
sły porażkę, a siatkarze zwycię­
żyli w stosunku 3:1.

Sportowcy „Korabia“ , przygo­
towujący się z zapałem do spar­
takiady, która odbędzie się w 
Świnoujściu podczas Dni Morza, 
skarżą się, że nie mają własnego 
boiska. Należy sądzić, że już w 
niedalekiej przyszłości nie będą 
mieli powodu do narzekania, 
gdyż zetempowcy z tego przed­
siębiorstwa zobowiązali się zbu­
dować boisko sportowe.

O godz. 18 goście z Darłowa 
zorganizowali występ artystycz­
ny, a o godz, 20 rozpoczęła się 
wspólna zabawa młodzieżowa.

Spotkanie upłynęło w serdecz­
nej atmosferze. Dobrze byłoby, 
aby w przvszłych, podobnych 
spotkaniach brała także udział 
młodzież kołobrzeskiej „Barki“ .

A. J.
korespondent

Żle, że b ra k  —  i  d latego w a r 
to  zastanow ić się dlaczego. O - 
tóż ryba cy  z k u tró w : „D a r  38“  
z szyprem  St. D e ku tow sk im , 
„D a r  14“  z szyprem  H. A u g u ­
s tyn ia k ie m , „D a r  16“  z szyp­
rem  J. P an file m , „D a r 15“  z 
szyprem  W ł. W icensem , „D a r 
19“  z szyprem  J. G łow ienką , 
„D a r  5“  z szyprem  St. Ceyno- 
w ą  oraz „D a r  33“  z szyprem  
F r. W o jd y le w s k im  i  „D a r 35“  z 
szyprem  P. E rbe lem  —  prze­
k ro c z y li m iesięczne p la n y  po­
łow ow e, poniew aż w y p ły w a li 
na p o ło w y  w e w szys tk ie  d n i 
pó łsztorm ow e i  p ra w ie  w  każ­
dą n iedzie lę. A  np. ryb a cy  z 
„D a r  14“ , „D a r 15“  i  „D a r  35“  
w ró c il i 27 m a ja  w ieczorem  z 
tygo dn iow ych  p o ło w ów  na ło ­
w iskach  k ła jp e d z k ic h  i  zaraz 
następnego dn ia  w y p ły n ę li po­
n o w n ie  w  morze.

Jak  rozu m ie ją  szyprow ie  
ty c h  k u tró w  sw oje zadania, 
n a jle p ie j ob razu je  p rz y k ła d  z 
tego re jsu . Na łow iska ch  k ła j­
pedzkich  zaskoczył je d n o s tk i 
„ K u t r a “  sztorm , k tó ry  zm usił 
je  do p o w ro tu  do D arłow a. A le  
gdy w  p o w ro tn e j drodze m o­
rze uc ich ło , ryba cy  c i n ie  zaw i 
n ę li do po rtu , lecz s k ie ro w a li 
się na ło w isko  J-7, aby tam

kon tynuo w a ć  po łow y. N iem a ła  
je s t w  ty m  zasługa o fice rów  k. 
o., tow . tow . N ow aka i  M azu­
ra, k tó rz y  b y l i  wówczas na 
tych  jednostkach .

M iesięczny p lan  „ K u t r a “  b y ł 
by na pewno w yko na ny, gdyby  
wszyscy ryba cy  tego przedsię­
b io rs tw a  podobn ie postępowa­
li.  Tym czasem  28 m a ja  w ie le  
załóg n ie  w y p ły n ę ło  na po ło­
w y. W ysz ły  one w  m orze do­
p ie ro  po dw óch dn iach  odpo­
czynku. W  w y n ik u  tego i  po­
dobnych fa k tó w , np. załoga 
„D a r 31“  (szyper Z ięba) w y k o ­
na ła  p la n  m a jo w y  ty lk o  w  68 
proc., „D a r  1“  (szyper K u ź - 
m icz) —  w  74 proc., „D a r 3“  
(szyper Perdek) —  w  79 proc. 
I  to  w łaśn ie  zadecydowało o 
tym , że „ K u t r o w i“  zab rak ło  13 
proc. do w yko n a n ia  p lan u  m ie  
sięcznego.

Jak  na to  w szystko  odpow ie­
dzą rybacy, k tó rz y  „z a w a li l i“  
p lan  m a jo w y  p rzeds ięb io rs t­
wa? A  może ju ż  w  czerw cu w e 
zm ą się energ iczn ie  do w y k o ­
n yw a n ia  sw oich zadań p lan o ­
wych? —  i to  n ie  pod kon iec 
m iesiąca, ale od p ie rw szych  je  
go dn i!

M . M O L E S Z T A K  
korespondentPrzodująca załoga „Korabia" z kutra „ Ust 14": (od lewej) moto­

rzysta H. Kacperski, szyper P. Ostrowski oraz rybacy S. Gazda i /.
Pietrusiak.

rybaków „Korabia“ . Uważają 
tmi, że walka była nierówna, a 
plan połowów „Barki" — zani­
żony.

Oto, co o tym sądzi szyper 
Paweł Ostrowski z przodującego 
kutra „Ust 14“ :

— Plan, który przypada na 
moją jednostkę, jest w tyin roku 
o 15 ton wyższy niż zeszło­
roczny. W tym roku wiosna — 
jak wiadomo — zawiodła. Wy­
dajność na Rynnie Stupskiej by­
ła w marcu i kwietniu słabsza 
niż w  ub. roku. Więcej też było 
dni sztormowych. Mimo to zło­
wiłem do 25 maja br. ponad 200 
ton ryb, co stanowi 81 proc. pla­
nu rocznego. W umowie o długo­
falowym współzawodnictwie, za­
łoga zobowiązała się złowić do­
datkowo 60 ton ryb. Czy wyko­
namy zobowiązanie? Na pewno. 
Chcę tylko zapytać, dlaczego 
roczny plan załogi Jana Mało­
lepszego z Kołobrzegu, który ma 
taki sam kuter jak my i bliższe 
niż my łowiska — jest o około 
50 ton ryb mniejszy?

Inni rybacy z „Korabia“ mó­
wią podobnie. Czy mają rację? 
Chętnie udzielimy miejsca na ła­
mach „Rybaka Morskiego“ stro-

kierownik zespołu, odpowiedział: 
żadnej. Jego zdaniem, zespoły 
nie są wcale potrzebne. Dodał 
przy tym, że kuter, na którym 
pływał Kopicki, nie miał przez 
dłuższy czas radiotelefonu. Wsku 
tek tego, gdy na łowisku zdarzy­
ła się awaria, Kopicki nie mógł 
o tym zawiadomić ani bazy, ani 
Znajdujących się w pobliżu jed­
nostek.

Opinię, że podział na zespoły 
istnieje w „Korabiu“ na papierze 
a nie w rzeczywistości, potwier­
dziło wiele osób — m. in. pra­
cownicy działu połowowego. Ze­
społy interesują ich tylko wów­
czas, kiedy trzeba obliczyć pre­
mię dla ich kierowników.

To, że szyprowie i niektórzy 
lądowcy „Korabia“ nie widzą 
korzyści, jakie rnogą przynieść 
należycie zorganizowane połowy 
zespołowe, świadczy tylko o za­
niedbaniu tej sprawy przez dy­
rekcję i organizację partyjną. 
Przecież jeszcze nie tak dawno 
przedsiębiorstwo to przodowało 
w rozwijaniu tej metody pracy. 
Znane były np. apele szyprów 
Jefimowa i Kopickiego — inicja­
torów walki o oszczędność w ze­
społach. Dzisiaj w „Korabiu“ nie

Śltttltim ßetlneqo artykułu

„Przyganiał kocioł garnkowi“
Po ukazan iu  się a r ty k u łu  pt. 

„ K to  m a na p ra w ia ć  opakow a­
n ia “  zam ieszczonym  w  nrze 19 
(132), M in is te rs tw o  P rzem ysłu  
D rzew nego i  Pap ierniczego na 
desła ło  nam  obszerne w y ja śn ię  
n ie . W y n ik a  z niego, że M in i­
s te rs tw o  to n ie  podzie la  zda­
n ia , iż  opakow an ia  p o w in n y  na 
p ra w ia ć  p rzeds ięb io rs tw a  prze 
m y s łu  drzewnego. N ie m n ie j dą 
ż y ło  do tego, aby zrea lizow ano 
postanow ien ia  i  zalecenia ko n ­
fe re n c ji, k tó ra  odby ła  się pod 
p rze w o dn ic tw em  w icep re m ie ra  
inż. T. Gede w  czerw cu ub. r. 
N a  dowód przytoczono w y n ik i 
k o n fe re n c ji z 24 lu tego  br., na 
k tó re j uzgodniono s tanow iska 
C entra lnego Zarządu P rzem ys­
łu  W yrobó w  D rze w nych  i 
p rz e d s ta w ic ie li ryb o łó w s tw a  
m orsk iego .

Po te j k o n fe re n c ji CZ PW D 
m ia ł zam ia r zorganizow ać ba­
z y  rem ontow e na W ybrzeżu i 
to  zaraz po osta tecznym  uzgod 
n ie n iu  z C Z R M  i  p rzeds ięb io r­
s tw a m i p o ło w o w ym i spraw y 
ic h  rozm ieszczenia.

W  ty m  ce lu CZ P W D  zw o­
ła ł  w  G dańsku naradę z przed 
s ta w ic ie la m i rybo łó w s tw a , k tó  
rz y  m ie li się ustosunkow ać do 
p roponow ane j przez p rzem ysł 
d rze w n y  lo k a liz a c ji baz.

Lecz na naradę n ie  p rz y b y ł 
n ik t  z CZR M , a Z przedsię­

b io rs tw  ryb a ck ich  b y ło  ty lk o  
dw óch p ra c o w n ik ó w  „ A r k i “ , 
zresztą n ie  upow ażn ięnych  do 
zajęcia decydującego s ta n o w i­
ska.

Jasna rzecz, że ig n o ru ją c  za­
proszenia CZ PW D, po pe łn io ­
no n ie tak t. Co gorsze, w  w y n i­
k u  tak iego postępow ania okaza 
ło  się, iż ry b o łó w s tw u  n ie  żale 
ży wcaie, aby p rzeds ięb io rs tw a 
p rzem ysłu  drzewnego u tw o rz y  
ły  bazy rem ontow e opakowań.

T ak ie  też w n io s k i w y s n u li o r 
gan iza to rzy narady, co zna la ­
zło odb ic ie  w  w y ja ś n ie n iu  M i­
n is te rs tw a  P rzem ysłu  D rzew ne 
go i  Papierniczego, w  k tó ry m  
m. in . czytam y: „Wobec tak ie ­
go stanu rzeczy sprawa renowa 
cji beczek nie została załatw io­
na dlatego, że rybołówstwo nie 
interesuje się tym  zagadnie­
niem “.

M im o w o li p rzyp om in a  się 
p rzys łow ie  o ko tle , k tó ry  p rz y ­
ga n ia ł g a rnko w i. Przecież w  do 
tychczasow ych w y jaśn ie n ia ch  
C ZR M  tw ie rd z ił,  że przyczyną  
w szys tk ich  trudn ośc i w  rozw ią  
zyw a n iu  palącego p ro b lem u  o- 
pakow ań b y ł n ie w ła śc iw y  sto­
sunek CZ PW D. A  tymczasem...

Jesteśm y c iekaw i, czy przed 
s ięb io rs tw a  po łow ow e mogą 
ju ż  we w łasnym  zakresie re ­
m ontow ać każdą ilość beczek? 
N am  się w yda je , że nie. G j.

N a  M o r z u  P ó łn o c n y m  r o z p o c z ę ły  s ię
„ ż n iw a  ś le d z io w e “

(Dokończenie ze str. 1) 
„D ro z d “  —  230 beczek, m /t  „C y  
ra n k a “  —  220 beczek. D z ięk i 
ty m  w y n ik o m  ju ż  w  p ie rw ­
szych 4 dn iach m iesiąca załog i 
p rzeds ięb io rs tw a „O d ra “  w yko  
n a ły  w  40 proc. zadania cze rw ­
cowe. Te n ie zw yk le  o b fite  po ło 
w y  zachęcają ryb a kó w  do 
w zm ożenia w y s iłk u  p rzy  m a k ­
sym a lnym  w y k o rz y s ta n iu  w y ­
sokie j w yd a jn ośc i ło w is k  K o ­
ra l i  enbank.

N ieco słabsze w y n ik i (prze­
c ię tn ie  7-8 to n  dziennie) u zy ­
sku ją  t ra w le ry  „D a lm o ru “  na 
F ładen G round, lecz i one w y ­
k o n u ją  ry tm ic z n ie  swoje zada­
nia.

Jednak w  ty m  nadspodziewa 
n ie  po m yś ln ym  przebiegu poło 
w ó w  śledzi (m a k re li je s t ty lk o  
n ie w ie lk i procen t) zaczynają 
się rysow ać „w ą sk ie  g a rd ła “ , 
k tó re  na leża łoby na jsp ieszn ie j

W  Rowach
(Dokończenie ze str. 1) 

Osobny prob lem , to słabość 
gospodarcza i  o rgan izacy jna  
spó łdz ie ln i „Łosoś“ , k tó ra  w  
R owach m a sw o ją  bazę. Do 
spó łdz ie ln i te j dołożono ju ż  g ru  
be pieniądze, m im o to  n ie  m o­
że ona stanąć na nogi. Zarząd 
b o ryka  się z d yżym i trudnośc ią  
m i, ryba cy  po k ilk a  tygo dn i 
n ie  o trz y m u ją  p ien iędzy, a K ra  
jo w y  Z w iązek  SRM  n ieraz je ­
szcze u tru d n ia  pracę zarządu. 
T a k  b y ło  z w zo ram i podp isów  
z łożonym i do za tw ie rdzen ia  w  
K Z  SRM , na co czekano 35 dn i. 
T a k  b y ło  rów n ie ż  z o p e ra tyw ­
nym  p lanem  po ło w ów  na m ie ­
siąc kw iec ień , k tó ry  ta k  n ie re ­
a ln ie  zawyżono, że spó łdz ie ln ia  
w yk o n a ła  go w a rtośc iow o  żale 
dw ie  w  6 proc. N a tom ias t na 
I I I  k w a r ta ł br., k ie d y  —- zda­
n iem  ry b a k ó w  —  można od ło -

Takich domków, wymagających 
niewielkiego remontu, jest w.Ro­

wach kilka

poszerzyć. Otóż dz ięk i dob rym  
po łow om  szybko n a pe łn ia ją  się 
ła do w n ie  lu g ro tra w le ró w . P rzy  
s ta tku  -  bazie „F r .  C hop in “ , 
k tó ry  20 m a ja  zas tąp ił m /s 
„M o rs k a  W o la “ , tw o rzą  się d łu  
gie k o le jk i w  oczek iw an iu  na 
roz ładunek. R ybacy de ne rw u ją  
się s tra tą  drogiego czasu, lecz 
załoga s ta tk u  -  bazy choć „w y  
chodzi ze s k ó ry “  w  okresie  ta k  
w yso k ich  od ło w ów  n ie  nadąża 
z p rze ładunkam i.

A  trzeba pam iętać, że żn iw a  
śledziowe na M orzu  P ó łnoc­
nym  dopiero się rozpoczęły i 
że pow ta rzan ie  się ta k ic h  „k o r  
k ó w “  może nas drogo koszto­
wać. N a leży się także liczyć  z 
tym , że na ło w iska  da le kom or­
skie przybędzie  jeszcze pewna 
ilość jednostek, k tó ry c h  re ­
m on t dobiega końca na stocz­
niach, a także k ilk a d z ie s ią t su 
p e rk u tró w  „ A r k i “ . W szystko to

po starem u
W róćm y je dn ak  do lu d z i z 

R ow ów  i  ich  spraw . S ta ry  r y ­
bak O tto  B a rć  opow iada, że za 
czasów n iem ie ck ich  b y ła  tu  b ie  
da. R ybacy n ie  zn a li ło d z i m o­
to row ych , a ry b y  m us ie li 
sprzedawać chodząc z koszy­
k ie m  po oko licznych  wsiach. 
D z is ia j, w  p o ró w n a n iu  z ta m ­
ty m i czasami, zm ie n iło  się na 
lepsze. O tto  B arć  i  in n i m iesz­
kańcy  są z tego zadow oleni. 
M y  je d n a k  m us im y sobie po­
w iedzieć w yraźn ie , że w  Ro­
w ach je s t po starem u, tzn. ta k  
ja k  b y ło  przed 5 la ty  czy przed 
rok iem .

K . K O Ł O D Z IE J

N o w a
S tan is ław  M a liń s k i, P O R A D N IK  

P R A C O W N IK A  R Y B N E G O  P R Z E ­
T W Ó R S T W A  W S T Ę P N E G O , str. 
15G +  w k ła d k a  ze zd ję c ia m i, cena  
9,70 z ł, W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a ­
c y jn e  1955 r . n a k ła d  1200 egz.

R e a lizu ją c  sw ój p lan  zao p a trze ­
n ia  w szys tk ich  p ra co w n ikó w  ry b o ­
łó w s tw a  m orskiego w  lite ra tu rę  fa  
chow ą, O d d z ia ł M o rs k i W y d a w ­
n ic tw  K o m u n ik a c y jn y c h  w y d a ł o- 
statn io  broszurę przeznaczoną d la  
n a jb a rd z ie j dotychczas pod ty m  
w zg lędem  zan ied b an ej g ru p y  p ra ­
c o w n ik ó w  p rze tw ó rs tw a  w stępne­
go — p a tro szarek , f ile c ia re k  i so­
la rz y .

B ro szu ra  składa się z k ró tk ie g o  
w stępu i dw óch części. W e w stę ­
p ie  a u to r w  p rzy s tę p n e j fo rm ie  po 
da je  podstaw ow e w iadom ości o su­
row cu  ry b n y m , o jego składzie  che 
in ic zn y m  i w arto śc i od żyw cze j d la  
c z ło w ie k a , o zm ian ach  p o śm ie rt­
nych  zachodzących w  ryb ac h  i o 
w y d a jn o ś c i ich  części ja d a ln y c h . 
W iadom ości te , n iezbędne d la  wszy  
s tk ich  p ra c o w n ik ó w  p rze tw ó rs tw a  
w stępnego, n ie w ą tp liw ie  u ła tw ią  
im  zro zu m ie n ie  w ażności s zyb k ie j 
i oszczędnej o b ró b k i dostarczanego

razem  w ym aga u ru cho m ien ia  
ju ż  dz is ia j p lanow anych  na 
szczyt p o ło w ow y środków . 
Przede w szys tk im  m am y tu  na 
m y ś li ja k  najszybsze sk ie row a 
n ie  na ło w iska  M orza P ó łnoc­
nego s ta tkó w  transp ortow ych . 
W cześniej bow iem  n iż  w  la ­
tach ub ieg łych  rozpoczął się o - 
kres, w  k tó ry m  g łów na ro la  w  
w a lce  o w yko n a n ie  rocznego 
p lanu  naszego ryb o łó w s tw a  
p rzypada ryb a ko m  da le kom or­
sk im . J. G.

S z k u n e ro w c y
pomagają chłopom

E k ip a  łączności m iasta  ze 
w s ią  w ładys ław ow sk iego  „S zku  
n e ra “  m a na sw o im  koncie  w ie  
le  osiągnięć. Do p o b lis k ic h  gro 
m ad w y je żd ża ły  zespoły a r ty ­
styczne i  d ru żyn y  sportow e o - 
raz  w a rsz ta to w cy  i  pre legenci. 
Np. 2 s tyczn ia  br. zespół a r ty ­
styczny „S zkun e ra “  w y s tą p ił w  
grom adzie Jastrzęb ia  Góra.

W y jazd y  do grom ad pow. pu 
ckiego zorgan izow ano w  dn iach  
9 i  16 s tyczn ia  br., 6 i  16 m a r­
ca oraz w  k w ie tn iu  i  m a ju  b r.

P onadto b rygada rem ontow a 
p rzeprow adza rem o n t m aszyn 
ro ln iczych , pom agając w  ten 
sposób ch łopom  p rz y  robo tach  
w iosennych. M . in . w a rsz ta to ­
w cy  w y re m o n to w a li 22 m a ja  
b r. narzędzia ro ln icze  w  g ro ­
m adzie ' M osty.

W  na jb liższym  czasie p rz e w i 
d u je  się w y ja z d y  na w ieś d a l­
szych zespołów.

J. W IL E M B O R E K

k s ią ż k a
cy w  op arc iu  o n a jb a rd z ie j p rzo ­
du jące  osiągn ięcia  n a jlep szych  n a ­
szych p ra co w n ic . W szystko to w  
od n ies ien iu  do po dstaw ow ych  ro ­
d za jó w  ry b  p o ła w ia n y c h  p rzez n a ­
szych ry b a k ó w .

Część d rug a  po daje  podstaw ow e  
w iadom ości z zakresu  s o la rn ic tw a , 
znaczen ie  soli w  p rz e tw ó rs tw ie  r y ­
b n ym , sposoby solenia  ry b , a ta k ­
że o b o w iązk i i p ra w a  solarza , o r­
gan izac ję  i w yposażen ie  stanow is­
k a  roboczego, ja k  u rzą d ze n ia  m e­
chaniczne do solenia ry b , u rzą d ze ­
n ia  tran sp o rtu  w e w n ętrzn e g o , be ­
c zk i itp . oraz p rzo d u jące  m eto dy  
so larzy .

B ro szu ra  ta  bogato ilu s tro w a n a  
ry s u n k a m i i fo to g ra fia m i w y k o n a ­
n y m i w  naszych za k ła d a ch  p rz e ­
tw ó rs tw a  w stępnego — będzie  d u ­
żą pom ocą w  podnoszeniu k w a li f i ­
k a c ji zaw od ow ych  p ra c o w n ik ó w  
w ażnego d zia łu  naszego p rze m y s łu  
ryb nego . B ard zo  cen nym  u zu p e ł­
n ien ie m  b ro szu ry  je s t za łączony  
a lb u m ik  zd jęć  ilu s tru ją c y c h  ru c h y  
p ra cy  p rzo d u ją c yc h  pa tro s zare k  i 
f ile c ia re k . (H R )

w ić  oko ło 45 ton  śledzi, zada­
n ia  są ca łk iem  m ałe  i op iew a­
ją  ty lk o  na 3 ton y  ty c h  ryb .

z m orza  od łow u.
Część p ierw sza  o m a w ia  p ra w a  i 

o b o w iązk i p a tro s za rk i i  f i le c ia rk i,  
o rg an izac ję  ich  s tan ow iska  robo ­
czego, n a rzęd z ia  oraz m eto d y  p ra - 23
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15 m a ja  b r. w  Szczecinie ob­
ra d o w a li na w a ln y m  zebran iu  
cz łonkow ie  spó łd z ie ln i „C e rta “ . 
Jest to d ruga  —  poza gdyńską 
„Jednością  R ybacką“  —  spó ł­
dz ie ln ia  po łow ow a na W ybrze ­
żu, k tó ra  w ygospodarow ała  
zysk. Z eb ra n i p o w ita li ok laska 
m i słow a przewodniczącego 
tow . Łosia , gdy pow iedz ia ł, że 
spó łdz ie lcy  w y p ra c o w a li w  ub. 
r. b lis ko  2 m in  z ł n a d w yżk i,

W  d y s k u s ji za b ie ra li głos ry  
bacy i  p ra cow n icy  lą d o w i spół 
dz ie ln i. M . in . p rze m a w ia ł k ie ­
ro w n ik  bazy w  Szczecin ie-Dą- 
b iu , tow . A n d rz e je w s k i oraz 
k ie ro w n ik  zespołu żakowego 
n r  11, tow . W ł. P iechota z L u b i 
n ia , k tó ry  opow iedzia ł, dz ięk i 
czemu jego zespół ło w ił re n to ­
w n ie  i  w y k o n a ł w  115 proc. ro 
czny p lan . S ieciarze z L u b in ia  
i  Trzebieży, k tó rz y  z rea lizow a­
l i  zadania roczne w  167 proc., 
p o d z ie lili się z zeb ranym i swo 
im i dośw iadczeniam i. W ie le  
k ry ty c z n y c h  uw ag w y p o w ie ­
d z ie li d ysku tanc i pod adresem 
za łog i W PT, k tó ra  n ie  zaspoka 
ja ła „w  p e łn i po trzeb spó łdz ie l­
n i.

Po d y s k u s ji zgrom adzeni pod 
ję l i  m . in . uchw a łę  o podzia le  
n a d w y ż k i m iędzy cz łonków  
spó łdz ie ln i oraz w y b ra li nową 
radę nadzorczą. W alne zebra­
n ie  zakończyło się w ys tępam i 
z udz ia łem  zespołu a rtys tyczne  
go „C e r ty “ . (S.Z.)

15 m a ja  b r. spó łdz ie lcy „G ry  
fu “  podsum ow a li na w a ln y m  
zeb ran iu  —  pisze nasz kores­
pondent Jan R adtke z W ład y­
s ław ow a —  sw o je  osiągnięcia 
w  1954 r.

Ja k  w y n ik a  ze sprawozdan ia 
ustępującego zarządu, spó łdzie l

n ia  n ie  w yp raco w a ła  zysku, bo 
w ie m  z 15 jednostek, k tó re  w y  
kon a ły  p la n  w a rtośc iow y, re n ­
to w n ie  ło w ił ty lk o  jeden k u te r 
—  „W ła  87“  z szyprem  E dm un 
dem N asta łym .

Co w p ły n ę ło  na to? Przede 
w szys tk im  duże koszty  po ło ­
w ów , w y n ik a ją c e  g łów n ie  z czę 
stych a w a rii, p rze te rm in o w a ­
n ia  rem o n tów  i  b ra k u  części za 
m iennych . Te p rzyczyn y  z k o ­
le i z ło ży ły  się na obniżenie go­
tow ośc i techn iczne j ta b o ru  i 
n iew yko na n ie  p la n u  k u tro d n i.

Na kosztach po łow ów  zaw a­
ż y ł też fa k t, że od ław iano  prze 
w ażn ie  dorsze, m a ło  zaś ry b  
w yso kog a tun kow ych . R ów nież 
n iew ie le  jednostek w ychodz iło  
na 2 lu b  3 -dn iow e  p o ło w y  i  t y l  
ko  n ie k tó re  za łog i pa tro szy ły  
ry b y  w  m orzu. W  pa troszen iu  
w y ró ż n ili się ryba cy  z „W ła  
87“  i  „W ła  89“ . Zaś za łog i in ­
nych  jednostek, ja k  np. „W ła  
94“ , zbaga te lizow a ły  sobie tę 
sprawę.

N a tom ias t do obniżenia kosz 
tó w  spó łdz ie ln i p rz y c z y n iła  się 
re n to w n ie  p racu jąca  p rze tw ó r 
n ia  i  s iec iarn ia , k tó ra  p roduko  
w a ła  w ło k i z odpadków .

Z ab ie ra jąc  głos w  d ysku s ji 
m oto rzysta  C iskow sk i z „W ła  
92“  s ka rży ł się na b ra k  pom o­
cy ze s tro n y  w arszta tow ców . 
O sta tn io  np. chcąc w y jś ć  w  mo 
rze, m us ia ł sam n a p ra w ić  u - 
szkodzony s iln ik . Ob. Szym ań­
sk i zaś z w ró c ił uw agę zebra­
n ym  na to, że w a rsz ta tow cy 
n iesum ienn ie  w y k o n u ją  rem on 
ty . Ob. S łom czyńsk i i  in n i m ó­
w i l i  o tym , że trzeba  wreszcie 
unorm ow ać zużycie p a liw a  na 
ku trach . T w ie rd z il i on i, że k o ­
szty w zro s ły  w s k u te k  tego, że 
m otorzyści pob ie ra ją  w ięce j pa

W itó jta ż  drësze rebóce! 
W ię tą  wą, drësze, że k a le n - 
dórz może idz do tełu? Nie? 
Në,té j le  posłechójtą :

Beło to ja k iś  trze n iedze- 
le 'te m u , ja k  je m  to b y ł w  
Helu. Po té j „p rzygodze“  
zwëkiem . Z aw anoży ł ; je m  
też do helskiego porte , a pro 
w dę rzekłe, do bram e. D a­
le j m n ie  sę ju  odechcało idz 
a czemu, to w a  sę dow ié ta  
tu  zarez n iżej.

K ie j wa, drësze, idzeta na 
k u trë  albo codzennie do ro ­
botę do „ A r k i “ , m u s ita  m ieć 
oczë jesz zaspóne i  „św ię tą  
cerp lëwosc“ . Bo każdego 
dn ia  przez dobre pó ł ro k u  
zdrzëc na ten  p rz y k ło d  choc 
bë na ta k ié  ga b lo tk i, k të rne  
s to ją  przed b ram ą do w a jé - 
go porte , to  choba nié  m usi 
bëc n ic  przyjem nego. M n ie  
sę aż g łow a  kręce ła  a w i-  
dzół le  je m  to trzec i róz w  
ty m  roku .

Z p ierw sza pom eslół je m  
sobie ta k :

—  Ho, ho! T u  g a b lo tk i wë 
rós ta ją  ja k  grzëbë po desz­
czu! W net ju  będze przed 
b ram ą place za m ało. Ga­
b lo tka . zwónó „G łos  A rk ó -  
w ca “  ( ja k  z n ie j je  w idzec, 
to  a rków cow ie  sę ju  często 
upodobn ilë  do rebów  —  gło 
së ju  w ca le  nié m ają !), ga­
b lo tk a  „P rognoza pogodę“ , 
w ed ług  k të m é j na naszej ko 
chañé j  zem i ju  przesta łe 
w iôç  w ia trë , s łuńce w laz ło  
gdześ w  nórcek i  na w e t lë -  
ftë  u  nas nié  ma. Co za n ie - 
szczescé na świece!

A le  nógorszym  beła ta 
trzecó, bo k ié j w  „G łosu  A r  
ków ca“  ka lendórz  pokazo­
w o ! dopierë... pa źdz ie rn ik  
54 ro k u  a może na w e t 53, 
bo jo  je m  nié  m óg ł sę poka - 
powac, „P rognoza“  uparce 
chcała na w e t słuńce nóm  z 
n ieba wëmazac, to  tu  z tą  
trzecą ga b lo tką  be ła p ró w - 
dzëwô „tra g e d ia ".

—  Choba H e l p o b ił w  ca­
ły m  naszym  k ra ju  re k o rd

Fata morgana*

bu m e lan tów ! —  m eslół je m  
w ëstraszony i  zaczął je m  
w ëkukow ac przez rësënë w  
płoce za stojącem e w  porce 
ku tram ë . A le  tëch „b u m e ­
la n tó w “  n ié  m óg ł je m  n ig - 
dze dozdrzec.

N ie  chcół je m  w  to  za n ic  
Wierzëc, bo upa rto  gab lo tka  
„W ëkonan ié  p lan ów  m ies ię- 
cznëch przez k u trë “  uparce 
gódała sw oje: w  H é lu  rebó­
ce nié  m a ją  jesz an i jednego- 
b rë tlin g a  w  ty m  m iesiącu 
w e łow ione!

A ż  tu  w p ó d ł m n ie  pod rę ­
kę d rëch K o n ko l. Szedł do 
po rte  i  pogw izdow ó ł sobie 
pod nosem. P rze trzym ó ł 
je m  go za rękę i  spy tó ł je m  
sę, czemu drësze n ic  n ie  ro ­
bią?

—  Ja k to  n ie  rob ią? —  
zdzewiół. —  Më móme ju  
p lane wëkonôné!

—  T u  je d n a k  pokaże je  ina 
czéj —  przezdrzó ł je m  sę na 
gab lo tkę  „W ëkonan ié  p ia ­
ne“ .

K o n k o l na to rozsm ió ł sę 
na całe gard ło .

—  Ho, ho! A n to n ie , to  je  
tako  „ fa ta  m organa“ !

—  Co të wëgadëjesz? —  
z m ru ży ł je m  w  s trachu  o- 
czë, bo zaczęło m n ie  sę w ë- 
dawac, że z n im  n ie  je  coś 
w  porządku.

—  A  jo  —  p ra w ił da le j —  
„ fa ta  m organa“  albo po na­
szemu ta k ié  zw idzen ie  na 
piósku, bo dló  nas reboków  
ta  gab lo ta  w ca le  n ie  is tn ie ­
je. To sobie rada  zakładow ó 
po s ta w iła  pew no dló  zóbów 
k i.  M ë tego n ie  w idz im ë. 
N iech  sobie stoi, choc do 
kuńca  św ia ta ! —  m óchnął 
ręką  i  reszył do robotę.

Jó je m  sę podrapó ł w  g ło ­
w ie  i  pow anoży ł na stację. 
Do „ A r k i “  je m  ju  n ie  szedł. 
M ió ł je m  té j jedne j „ fa te  
m e rg a ją cć j“ , czë ja k  to tam  
nazw ó ł K on ko l, dose.

S T A S Z K Ó W  J A N

liw a  n iż  fa k ty c z n ie  zużyw ają . 
Np. m oto rzysta  K ry ż a  z „W ła  
86“  ^po trzebow a ł 100 kg  o le ­
ju  sL.nikowego, chociaż w y s ta r 
czy łoby m u  20 kg.

Tow . W alczak —  p rze ds taw i­
c ie l K Z  SRM  zaape low ał do ry  
baków , aby zan iecha li ^ re szc ie  
tzw . „k a w a le rs k ie j ja z d y “ , gdyż 
w łaśn ie  ona je s t na jczęściej po 
wodem  a w a rii, k tó re  znowu 
zw iększa ją  koszty  w łasne spół 
dz ie ln i.

S łuszny w n iosek  w ysu ną ł 
szyper A . G o iła , k tó ry  p ros ił, 
by  zakotw iczono ponow nie bo­
ję  na ło w is k u  M N -9 , 10, zer­
w aną up rzedn io  przez sztorm . 
Załoga jego bow iem  poda rła  w  
je d n y m  d n iu  aż 4 w ło k i i  w ró ­
c iła  z n iczym  do po rtu .

W alne zebran ie w y b ra ło  ńo- 
w ą  radę nadzorczą, w  sk ład 
k tó re j w esz li: szyper E. N asta­
ły  (przewodniczący), szyper K . 
G ehrke (zast. przew odniczące­
go), St. M a laga (sekretarz). Na 
cz łonków  w yb ra n o : ryb a ka  z 
„W ła  86“  J. G lem b ina, toka rza 
W ł. H ew e lta , e le k try k a  L. Cza 
ję  I, E. G órnow icza, sieciarzy 
P. W entę i  I .  Sm oczyk oraz J. 
Kochnę.

Zg odn ie  z p rzy rze c ze n ie m  w a rs zta to w c y  d z ia łu  tran sp ortow ego  
g d yń sk ie j „ A r k i“  w y k o n a li ju ż  w e  w ła s n y m  zakres ie  autobus, 
k tó ry  będzie s łuży ł do p rzew o zu  p ra c o w n ik ó w  „ S z k u n e ra “  z G d y ­
n i do W ład ys ła w o w a . A utobus te n  zbudow ano z ró żn y c h  części'. 
N p . z n ieu ży te c zn e j 5 -tono w e j c ię ża ró w k i m a rk i „B ussing N a g “ 
w zię to  po dw o zie , k tó re  odpow iedn io  p rze ro b io no  i  p rzed łu żono o 
3 m e try , a k a ro s e ria  pochodzi z w ra k u  autobusu m a rk i „ K ru p “ .

A utob us z a p ro je k to w a ł in ż . m g r  S te fan  G ajos (w id o czn y  na  
zd ję c iu ), pod k tó reg o  też  k ie ro w n ic tw e m  op racow a ła  do ku m e n ­
ta c ję  tech n iczną  b ry g a d a  rac jo n a liza to rs k a  w  składzie : S tan is ław  
S tarczew sk i, S tan is ław  L aszew ski i F ran c iszek  L e p a c k i. P rz y  b u ­
do w ie  autobusu w y ró ż n ili  się: m o n te r  A . K o tło w s k i, W . P ila r ­
c zyk , F r . K a lk o w s k i, W . Ł a b ia k , L . M ach o l i  w ie lu  in n y c h  p ra -
co w n ikó w . (ho)

Jładtdie k&ztalcą
— Warto zobaczyć nasze ko­

palnie i huty, poznać dorobek my 
śli nowatorskiej naszych górni­
ków i hutników —- oświadczyli 
niedawno „arkowscy" racjonali­
zatorzy.

Rada w radę i postanowili zor 
ganizować wycieczkę pod patro­
natem TiR i opieką ,.Orbisu". I  
pojechali.

Było ich 62 plus opiekun „Orbi 
su". Ale niestety, podczas wycie 
czki okazało się, że obok zwyk­
łych sobie racjonalizatorów, któ­
rych było 60, brało w niej udział 
2 „nadzwyczajnych racjonalizato 
rów", słowem alkoholofilów: ob. 
Kalinowski i ob. Jurgielewicz z 
WPK „Arki".

Hasło „podróże kształcą" — 
zrozumieli nieco odmiennie niż 
reszta. Spędzili więc czas na wy 
cleczce tak, jakby poznanie okrę­
gu przemysłowego zależało... od

dobór uczestników. Dobrze też by 
loby, gdyby podczas drugiej ta­
kiej wycieczki przewodnik . u  -b 
su" był raczej antyalkoholikiem. 
Niby tym razem wszystko jako 
tako „grało", ale według zgodnej 
relacji wycieczkowiczów, był on 
przez cały czas „zabalsamowa­
ny".

OSET

wypróbowania wódek w lokalach 
Stalinogrodu czy Bytomia. Robili 
awantury i sprawiali wiele kło­
potu organizatorom wycieczki i 
jej uczestnikom. Tak byli tym 
„zajęci", że nie mieli czasu na 
zwiedzanie. Np. ob. Kalinow­
ski nie był na Szyndzielni, bo... 
musiał pozostać w Stalinogrodzie 
w charakterze „usztywnionego".

Podróże kształcą.,. Następną 
wycieczkę organizatorzy z klubu 
TiR na pewno zorganizują lepiej. 
Przede wszystkim jeśli chodzi o

W Kątach Rybackich
Na Z a le w ie  W iś la nym  od po 

czą tku  m a ja  u trz y m u ją  się d o - ' 
b re  p o ło w y  w ęgorzy i  ry b  b ia ­
łych . R ybacy z baz spó łdz ie ln i 
„P o k ó j“  m a ją  je d n a k  tru d n o ­
ści z transp o rtem  ry b  do base­
n ó w  w ęgorzow ych, ponieważ 
je s t za m ało  odpow iedn ich  do 
ich  przew ozu jednostek. Z a­
rząd też m a k ło p o ty  ze skom ­
p le tow an iem  załóg. W ie lu  człon 
k ó w  spó łdz ie ln i z łoży ło  do 
G U M  podania o k a r ty  ryba c ­
kie , jednakże urząd ten  zw le ­
k a  z ich  p rzydzia łem .

Sam i ryb a cy  rów n ie ż  s tw a­
rza ją  trudnośc i, bow iem  w ie lu  
z n ic h  przerzuca się z je dn e j 
je d n o s tk i na drugą. Np. ry b a k  
Drożdż, k tó ry  w iosną p ły w a ł 
na pó łbarkas ie  z szyprem  B a r­
skim , n iedaw no przeszedł do 
załog i szypra W ie rzchow sk ie ­
go.

M im o  je d n a k  w ie lu  n iedocią  
gnięć, ryb a cy  spó łd z ie ln i „P o ­
k ó j“  w y k o n u ją  p la n y  po ło ­
w ów . P rzo d u ją cym i ry b a k a m i 
ba rkaso w ym i w  K ą ta ch  Rybac 
k ic h  są za łog i szyprów  Zdzis ia  
w a  W ierzchow skiego i  Józefa 
Pęka ły, k tó re  z ło w iły  w  m a ju  
po 2 tony węgorzy, a oprócz te 
go dużą ilość ry b  b ia łych .

B. W O JT A R O W S K I 
korespondent

Rada zakładowa przy PPiUR 
„Szkuner“ we Władysławowie 
zorganizowała w dniach 24, 25 i 
26 maja bf. 3-dniowy kurs dla 
przewodniczących i sekretarzy 
rad oddziałowych oraz mężów 
zaufania i społecznych inspek­
torów pracy. Uczestnicy jego za­
poznali się ze strukturą związku 
zawodowego, ustawodawstwem 
pracy, sprawami BHP oraz obo­
wiązkami wynikającymi z ich 
funkcji, szczególnie w odniesie­
niu do zagadnień bytowo-miesz- 
kaniowych.

Dotychczas mężowie zaufania 
w „Szkunerze“ nie wywiązywali 
się należycie ze swych obowiąz­
ków. Uważali, że praca ich ogra­
nicza się jedynie do zbierania 
składek członkowskich.

Przewodniczący rad oddziało­
wych też nie spełniali właściwej 
roli. Przede wszystkim za mało 
interesowali się sprawami byto­
wymi i różnymi bolączkami pra-

ŚLADEM.
O d p o w iad a jąc  na n o ta tk ę  p t. 

„ B o lą c zk i m ieszkańców  W arszo - 
w a “ , zam ieszczoną w  n rze  15(132); 
P re z y d iu m  O R N  w  W a rszo w ie  po­
w iad o m iło  naszą re d a k c ję , że ju ż  
w  n a jb liżs zy m  czasie m ieszkańcy  
tego osiedla będą m ie li czystą w o ­
dę, po n iew aż w  p ie rw s zy c h  dn iach  
lipca  b r. u zu p e łn i się w szys tk ie  
b ra k u ją c e  f i l t r y  w  ta m te js ze j sta­
c ji  pom p.

¡ii *  *
Z a rz ą d  s p ó łd z ie ln i „ P o k ó j“ w y ­

posażył a p te czk i z n a jd u ją c e  się w  
bazie  K ą ty  R yb a c k ie  i  T o lk m ic k o  
w  po trzebn e le k i (fras zk a  p t. „ M e ­
d y c y n a “ w  n rze  15(132).

O d p o w iad a jąc  na n o ta tk ę  p t. 
„D laczego?“ (w  n rze  16(133) P re z y ­
d iu m  W o j. R N  w  G d ań sku  p o w ia ­
dom iło  nas, że ta lo n y  na m o to c y k ­
le  p rz y d z ie la  się w  p ierw sze j k o ­
le jn o ś c i ty m  za‘k ła d o m , k tó ry c h  
p ra co w n icy  w y je ż d ż a ją  w  tęyen  
(poczta, ro ln ic tw o , leśn ic tw o  itp .). 
P on ad to  M H W  p o w iad o m iło  P rez. 
W o j. R N  w  G dańsku , że w o j. gdań  
skie  n ie  o trz y m a  w  I I  k w . b r, ta lo  
n ó w  na m o to c y k le .

* * *
20 ub . m . za rzą d  s pó łdzie ln i „Je ­

dność R y b a c k a “ w p ła c ił na konto  
P P iU R  „ A r k a “ w  G d y n i 3934,60 z ł 
ty tu łe m ’ w y n a g ro d zen ia  za  z n a le ­
z ien ie  30 p ław n ic  łososiow ych przez  
ry b a k ó w  „ A r k i“  (n o ta tk a  p t. „ D la ­
czego?“ w  n fz e  20(137).

Kars z w ią z k o w y  w  „S zku n e rze 44
cowników naszego przedsiębior­
stwa. Nic też dziwnego, że nie­
którzy robotnicy, a zwłaszcza 
rybacy, nie wiedzieli o istnieniu 
oddziałowych rad, do których 
powinni zwracać się o pomoc w 
rozmaitych sprawach.

Rybacy i pracownicy lądowi 
„Szkunera“ zwracali się dotąd 
ze wszystkimi swoimi bolączka­
mi tylko do przewodniczącego 
rady zakładowej, tow. Stanisła­
wa Millera, który dwoił się i 
troił, aby załatwić ich sprawy.

Na zakończenie kursu dyr. 
Marszałek omówił znaczenie 
działalności aktywu związkowe­
go w przedsiębiorstwie, zwłasz­
cza jeśli chodzi o podejmowanie 
zobowiązań, pobudzanie załóg 
do rytmicznego wykonywania 
planów połowowych i obniżki 
kosztów własnych.

R. BORKOWSKI 
korespondent

... elektrownia w Pucku wyłą­
cza bez uprzedzenia jedną fazę 
prądu (na siłę)? Wskutek tego 
grzeją się silniki elektryczne pra 
cujące bez przerwy przy hydrofo 
rze we wladyslawowskim „Szku­
nerze', co znów grozi im prze­
paleniem się. (Z korespondencji 
M. Kirszenblata).

*  *  *
... kierownictwo helskiego od­

działu „A rk i" zwleka od wielu 
miesięcy z doprowadzeniem wo­
dy do bufetu OZR? Uniemożliwia 
to rozpoczęcie sprzedaży pitna 
beczkowego.

*  *  *
... Gdański Zespół Budowlany 

Drobnej Wytwórczości, który pro 
wadzi prace remontowo-budowla 
ne w wędzarni „ Szkunera"  we 
Władysławowie nie podłączył do 
tychczas zainstalowanych, już od 
dawna wentylatorów? Obecnie 
dym z pieców wędzarniczych, któ

ry zapełnia hale produkcyjne, 
wpływa ujemnie na zdrowie pra­
cowników i ich wydajność pracy.

(km)

RYBAK Q h.KO lI.J



Wystawa naszego dorobku morskiego
N IE P R A W D O P O D O B N A

H IS T O R IA

P e w ie n  s e jn er n o rw es k i za to n ą ł 
na w ysokości B erg en  w  c h w ili, 
gdy w  w y rzu c o n e j p rzez załogę  
sieci o k rężn e j zn a jd o w a ło  się w ie ­
le  tys ięcy  kg ś ledzi, k tó re  je d n o ­
cześnie s k ie ro w a ły  się w  stronę  
dna.

Sześcioosobowa załoga w yskoczy  
ła  za b u rtę . W y ra to w a ł ją  in n y  
s ta tek  ry b a c k i.

K u  zd u m ie n iu  ry b a k ó w  po ch w i 
l i  sieć ze ś ledziam i w y n u rz y ła  się 
z g łęb in  na  p o w ie rzch n ię  m orza, a 
za n ią  sam  se jn er. U ra to w an o  też  
cały  od łów  w ynoszący  oko ło  100 
to n  ś ledzi. (£)

D E L F IN  W  C H A B A R O W S K U
R yb ac y  ko łchozu  w  C h a b a ro w - 

sku z d z iw il i się, gdy z n a le ź li w  sie 
ci 600-k ilo g ram o w eg o  d e llin a . W  
pogoni za ła w ic ą  łososi za p ę d z ił się 
on A m u re m  z M o rza  Ochockiego  
do C habarow ska, oddalonego o po­
nad  800 k m  od u jśc ia  te j rze k i.

(Sg)
Ł O W IĄ  B E Z  N A R Z Ę D Z I

J a k  w iad om o, p rz y  «połowach za 
pom ocą p rą d u  e le k try c zn e g o  ry b y  
są ogłuszane lu b  p a ra liżo w a n e . W e  
w schodnie j części P e ru  ż y je  p le ­
m ię  in d ia ń s k ie  K am p a , k tó re  w  
czasie po łow u  ry b  ró w n ie ż  je  pa­
ra liż u je , posługu jąc się p rz y  ty m  
je d n a k  prostszym  sposobem, a m ia  
no w ic ie  — tru c izn ą .

P rze d  rozpoczęciem  po łow u , w  
k tó ry m  uczestn iczą w szyscy człon­
k o w ie  ro d z in y , m ężczyźn i p rzy n o ­
szą z lasu k o rzen ie  d rze w a  zw a n e ­
go „b a rb a s ko “ . K o rze n ie  ro zd ra ­
b n ia  się k a m ie n ia m i i m iesza z g li­
ną i w odą. W  te n  sposób po w sta je  
gęsta, k ie łk o w a ta  m asa z a w ie ra ją ­
ca tru c izn ę , k tó ra  p a ra liż u je  ry b y , 
a je d n a k  n ie  je s t s zko d liw a  dla  
z d ro w ia  cz łow ieka .
. P o łó w  o d b yw a  się następująco. 

W  p o p rzek  r z e k i u s taw ia  się k ilk a  
łó d e k  n ap e łn io n yc h  t ru ją c ą  masą, 
po czym  w y rzu c a  się ją  do w ody. 
Po k ilk u  m in u ta c h  spara liżow an e  
ry b y  w y p ły w a ją  na po w ie rzch n ię  
i  ry b a c y  sw obodnie  je  z b ie ra ją . 
W iększe  ry b y , na k tó re  tru c izn a  
n ie  dz ia ła  ta k  s iln ie , d o b ijan e  są 
s trza ła m i z lu k u .

18 czerwca br. w Sopocie zo­
stanie otwarta w pawilonach 
przy molo interesująca wystawa,

'Wszystkich mieszkańców Ustki 
zaskoczyła mile wiadomość o po 
wstaniu zespołu artystycznego w 
PPiUR „Korab", w którym powo­
łano do życia sekcje: estradową, 
muzyczną, dramatyczną i tanecz­
ną.

Młody zespól „Korabia' wystą 
,pił już kilkakrotnie w naszym 
zakładzie pracy oraz w spółdziel 
niach produkcyjnych i PGR-ach.

Obecnie członkowie zespołu o- 
pracowują bogaiy repertuar Dni 
Morza, które odbędą się w dniach 
od 19 do 26 czerwca br. M. in. se 
keja dramatyczna wystawi sztu­
kę S"t. Ostrowskiego pt. „Arka 
7" nie odpowiada".

Ponadto planowany jest przy­
jazd do Ustki arkowskiego zespo 
łu artystycznego z Gdyni. Komi­
tet organizacyjny obchodu Dni 
Morza przygotowuje program u- 
roczystości, obrazujący osiągnię­
cia naszej bazy i całego rybołów 
stwa w okresie 10-lecia. (Z ko­
respondencji H. S.).

* * * *
1 czerwca br. uruchomiono w 

porcie rybackim w Gdyni bar- 
kiosk, który otwarty jest w godzi 
nach od 7 do 23. W najbliższym 
czasie — po zaangażowaniu trze 
ciej bufetowej — będzie on czyn­
ny przez całą dobę.

obrazująca dorobek naszej go­
spodarki morskiej w minionym 
10-leciu. Jest to największa z do­
tychczas organizowanych tego 
typu wystaw. Wśród wielu dzie­
dzin gospodarki morskiej bogato 
reprezentowane jest także rybo­
łówstwo morskie, bałtyckie i da­
lekomorskie.

Zwiedzający zapoznają się w 
sposób poglądowy z dynamicz­
nym rozwojem naszego rybołów­
stwa i przetwórstwa rybnego. 
Wzrost floty rybackiej, rozbudo­
wę portów, przetwórni, mechani­
zację i postęp w organizowaniu 
połowów, drogę poprawy wa­
runków pracy i życia rybaków 
przedstawiać będą liczne ekspo­
naty, wykresy, plansze i mćf- 
kiety.

W specjalnie zbudowanym ba­
senie zwiedzający zobaczą wy­
konane z materiałów plastycz­
nych wodorosty, organizmy mor­
skie i ryby. W centrum basenu 
znajdować się będzie model wło­
ka śledziowego, używanego w 
połowach dalekomorskich. Po­
nadto zwiedzający obejrzą róż­
ne nowoczesne przyrządy uży­
wane przez naukowców do bada­
nia głębin morskich.

Przez cały czas trwania wysta 
wy — trzy miesiące — wyświet­
lane będą na molo w Sopocie 
filmy o tematyce morskiej, (s)

Wiadomości rybackie  mg śaiiata
P R A K T Y K A  P O T W IE R D Z IŁ A

Z n an e  dośw iadczen ia  fran cu s ­
k iego le k a rz a  d ra  B o m b ard , k tó ­
ry  ostatnio za jm o w a ł się badan iem  
odporności ro zb itk ó w  m o rsk ich  na  
b ra k  p o żyw ie n ia  .i s łod k ie j w ody, 
zn a la z ły  p o tw ie rd ze n ie  w  p ra k ty ­
ce.

P ięc iu  ry b a k ó w  k a n a d y js k ic h , 
k tó ry c h  s tatek podczas szto rm u  za 
to n ą ł na A t la n ty k u , d o ta rło  w  m a ­
łe j łodzi ra tu n k o w e j do w y b rze ży  
N o w e j S zko c ji (K an ad a). N a  O cea­
n ie  spędzili on i 3 d n i bez w ody i 
żyw ności.

J a k  w iad o m o , dośw iadczenia  
przeprow adzo ne  p rzez d ra  B om bar  
da w y k a z a ły , że ro zb itk o w ie  m ogą  
bez w iększe j szkody d la  zd ro w ia  
p rz e trw a ć  na m orzu  7 dn i, p ijąc  
(w  odpow iedn ich  daw k a c h ) wodę  
m orską  oraz ży w ią c  się s u ro w y m i 
ry b a m i i p lan k to n e m . (g)

P O R O Z U M IE N IE  R Y B A C K IE
A g e n c ja  N o w y c h  C hin  donosi z 

P e k in u , że podpisano ta m  po ro zu ­
m ie n ie  po m ięd zy  s tow arzyszen iam i 
ry b a k ó w  ch iń sk ich  i ja p o ń s k ic h  w

spraw ie  p rz y ja z n e j w spó łp racy  w  
dzied zin ie  ryb o łó w s tw a . P orozum ie  
nie  o b e jm u je  re jo n  M o rza  Żó łtego

• i w schodnie j części M o rza  C h iń ­
skiego.

A g e n c ja  po da je , że p o ro zu m ie ­
n ie  to m a c h a ra k te r  ogran iczony, 
po n iew aż C h in y  i Jap on ia  nie na ­
w ią z a ły  jeszcze p o m ięd zy  sobą nor  
m aln y c h  stosunków . (g)

„L A T A JĄ C E  H O M A R Y “
F irm a  John B u rgon  and Sons, 

L td . z E yo m o u th  p rze tra n s p o rto w a  
ła  z E d y n b u rg a  (S zkoc ja ) do B res- 
tu  (pó łnocna F ra n c ja ) sam olotem  
6000 ż y w y c h  h o m arów . H o m a ry  
z n a jd o w a ły  się w  zap ieczę tow a­
nych  s krzy n k a ch  (ho m ary  ż y ją  do 
48 godz. na suchym  lądzie , a przez  
4 tygod n ie  m ogą obyw ać się bez 
p o żyw ie n ia ).

Podczas lo tu  h o m a ry  w y d a w a ły  
c h a ra k te ry s ty czn e  d ź w ię k i podob­
ne do chóralnego , brzęczącego śpię 
w u . P ow sta ją  one p rzy  w y d m u c h i­
w a n iu  przez h o m a ry  ba n iek  p o w ie t  
rza . C zyn ią  to one wów czas, gdy... 
są znudzone. (g)

W O D A  Z A M IA S T  LO D U
Z a rz ą d  ryb ac k ie g o  in s ty tu tu  ba  

daw czego w  K an ad z ie  (F ish ing  R o- 
search B o ard ) op racow a ł m etodę  
konserw ow an ia  ry b  w  zb io rn ik a ch  
w y p e łn io n y c h  w odą m orską , schła  
dzaną m echan iczn ie  do te m p e ra tu ­
ry  około  — 2» C. D z ie n n ik  „C an a- 
d ian  F is h e rm a n “ p o d a je , że m eto ­
dę tę  w y p ró b o w a n o  z d o b rym  sku t 
k ie m  na s tatkach  p rzeznaczonych  
do tran sp o rtu  łososi w  K an ad zie  i 
K o lu m b ii B ry ty js k ie j.  (g)

N O W A  M A S Z Y N A  
DO F IL E T O W A N IA  RYB

W  N iem czech  w y p ro d u k o w a n o  
now ą m aszynę do file to w a n ia  ryb  
ty p u  „B aad cr 33“ , o zdolności prze  
ro b o w e j 6000 - 7000 śledzi na go­
dzinę. M aszyna  ta  usuw a z file tó w  
ości i m a specja lne u rzą d ze n ia  do 
o d g ła w ia n ia  i ob cinan ia  ogonów.

M aszynę obsługu ją  z ła tw ością  
d w ie  robo tn ice . (g)

Z sieci 3iipalita Jiy&ki
Ca z tym 
żiaikitm?

A zawsze twierdziłem, że 
nie masz to jak planowanie. 
Sam zresztą wyznaję tę zasa­
dę i to nie tylko słowem; ob­
lekam ją w czyn, czego dowo 
dem jest chociażby niniejszy 
felieton, który zaplanowałem 
na dzisiaj już przed trzema la 
ty. Dokładnie wtedy, kiedy po 
raz pierwszy w kierownictwie 
helskiej ..Arki" — jak się to 
mówi — stanęła sprawa żłob­
ka. Ano stanęła i do teraz stoi, 
a właściwie całkowicie leży.

Otóż trzy lata temu powie­
działem sobie: jak znam kie­
rownictwo' helskiej bazy, tak 
w 1955 r. trzeba będzie napi­
sać felieton pt. „Co z tym 
żłobkiem?". I  rzeczywiście — 
planowanie, choć dalekosięż­
ne, okazało się trafne.

Jak mięć widać, planowanie 
to dobra rzecz. Polecam je za 
tern wszystkim, a w szczegól­
ności pracującym matkom za­
trudnionym w helskiej „Arce". 
Bo zamiast zdawać się na ży­
wioł,' lepiej by sobie przyswoi 
ly tajniki planowania i ułoży­
ły taki schemat działania:

Rok 1956 — pierwsze dzieci 
z a p l a n o w a n e .  Rok 1963
— dzieci idą do szkoły. Rok 
1974 — już wyrośnięta była 
dziatwa wstępuje na wyższe 
uczelnie. Rok 1980 — ukończę 
nie studiów, powrót do „Arki" 
i zrealizowanie zaplanowa­
nych małżeństw. Rok 1981 —- 
pierwsze, również zaplanowa­
ne dzieci, a zarazem wnuki ko 
biet aktualnie zatrudnionych 
w „Arce". I  wreszcie rok 1982
— uroczyste otwarcie helskie­
go żłobka połączone z urucho 
mieniem lotniska dla atomo­
wych tramwajów powietrz­
nych transportujących dzieci z 
domóńj do żłobka i z powro­
tem. Na tejże uroczystości — 
wręczenie medali i odznaczeń 
brodatemu kierownictwu „Ar­
k i" oraz sędziwym starcom z 
helskiej Osiedlowej Rady Na­
rodowej za doprowadzenie 
sprawy żłobka do tzw. końca.

I  w ten oto prosty sposób 
zwycięży opisana przeze mnie 
metoda „planowania". Chyba, 
żeby wymienione helskie czyn 
niki „ puściły się na żywioł"  i 
jeszcze w bieżącym roku uru­
chomiły żłobek w Helu...? 
(Na podstawie koresponden­
cji M. S.).

„Zatapek“
K ie ro w n ik  bazy  spó łdzie ln i 

„ P o k ó j“ w  P iaskach  od dw óch  
la t  bezskuteczn ie  zabiega o 
p rzy d z ie le n ie  m u m o to c y k la . 
B ra k  m o to ru  zm usza go Często 
do o d b y w a n ia  k ilk u n a s to k ilo m e  
tro w y c h  w ę d ró w e k  w  spraw ach  
s łużbow ych.

* * *
To pomysł jakiegoś roztropka: 
„Niech biega! Będziemy mieć 

swego Zatopka“.

'IDiakacafr&tiaa
N a  je d n e j z bocznych u lic  U s tk i od w ie lu  la t  n iszczeje p o rzu ­

cona łódź ryb ac k a .

Patrząc na to myślę: oby 
znik ły wreszcie wrakoroby.

10 lat pracy w rybołówstwie
W  p rz y tu ln y m  m ieszkan iu  

na S ta ro w ie js k ie j czeka 
ju ż  na nas zgodnie z um ową, 
tow . Józef W alczak.

—  Przed c h w ilą  w łaśn ie  p rzy  
szedłem —  uśm iecha się — 
dz iec ia k i z żoną pozostały jesz 
cze na p lacu  zabaw, gdzie d z i­
s ia j szaleją z o ka z ji M iędzyna­
rodow ego D n ia  Dziecka.

—  W spom nien ia  sprzed .10 
la t... —  zastanaw ia się nad od­
pow iedz ią  nasz rozm ówca. — 
N ie  w iadom o od czego zacząć. 
Chyba od owego 1 m aja , gdy 
ew akuow any „s ta la g “  w yzw o ­
l i ły  za Szczecinem grom iące i 
ścigające h itle ro w c ó w  w o jska  
radzieck ie . Późn ie j m arsz do 
na jb liższych , w ypoczynek w  po 
znańsk im  i  p o w ró t do G dyn i, 
k tó rą  po ob ron ie  H e lu  w  1939 
r. opuściłem  ja ko  jeniec.

Jeszcze przed w o jną , k ie d y  
doryw czo dostaw ałem  pracę w  
tzw . stoczni gdyńsk ie j i  póź­
n ie j, k ie d y  ju ż  s łuży łem  w  M ą 
ryna rce  W ojenne j —  in te reso­
w a łem  się rybo łó w s tw em . A le  
na począ tku  pom agałem  przy  
oczyszczaniu w ód po rto w ych  z 
m in . Późn ie j dopiero p rzys tą ­
p iłe m  do rem o n tu  k u tra  „G d y

51“ . B y ł to p ó łw ra k , należący 
do ryb a ka  in dyw idu a ln eg o  ob. 
B łaszczyka. ' W yre m o n to w a liś ­
m y  go szybko i  ju ż  w  s ie rp n iu  
sp łynę liśm y  na wodę. Zosta łem  
na te j jednostce m oto rzystą  i 
szyprem  w  je dn e j osobie. L u ­
dzi z od po w ie dn im i k w a lif ik a ­
c ja m i m ie liś m y  w te d y  n ie w ie ­
lu . I  ta k  rozpocząłem  m o je  r y ­
bactwo... W tedy b y ło  nam, c ię­
żko. C h łodn ia  n ie  dz ia ła ła , p irs y  
w y ła d u n ko w e  i  nabrzeża po­
d z iu ra w ił uc ieka jący  okupant, 
słabe, n ie liczne  k u t ry  trz y m a ły  
się na „s łow o  h o n o ru “ , w y p ra ­
w y  na ło w iska  od b yw a ły  się 
pod groźbą spo tkan ia  z m iną.

N iew esoło też by ło  z odb io ­
rem  ryb . Co p ra w d a  k ra j ich  
po trzebow ał, ale... gdy z ło w iliś  
m y  w ięce j, to  p ry w a tn i p rzed­
s ięb io rcy  poczyna li sobie z na ­
m i „p rz e d w o je n n ie “ , tzn. n ie  
k u p o w a li ry b  lu b  p ła c il i za n ie  
niższe ceny. P onadto z re g u ły  
za lega li nam  z w y p ła ta m i i  czę 
sto w s trz y m y w a li od w ych o ­
dzenia na po łow y. B y ła  to je d  
nak k ró tk o trw a ła  i  os ta tn ia  po 
zostałość przedw ojennego w y ­
zysku  kap ita lis tyczneg o  w  na­
szym  rybo łó w stw ie .

Przez dw a la ta  p ły w a łe m  na

k u trz e  ryb a ka  indyw idua lnego . 
Następn ie poszedłem  do „J e d ­
ności R y b a c k ie j“  i  szyprow a- 
łem  tam  da le j ju ż  ja k o  spó ł­
dzielca. W  ro k u  1947 skończy­
łem  ku rs  m o to rzys tó w  ryb a c ­
k ich . Spółdzielczość szybko się 
ro z w ija ła . Jednostk i b y ły  co­
raz le p ie j wyposażone. Ł o w iliś  
m y w  zasadzie w ło ka m i, ale 
zdarzało się, że w ych od z iliśm y  
i  z m ancam i lu b  p ław n ica m i. 
W  ro k u  1949 ukończy łem  jeden 
z licznych  ju ż  w te d y  ku rsó w  
szyprow skich , a w  ro k u  1950 
w yb ran o  m n ie  na w a ln y m  zgro 
m adzen iu przew odniczącym  za 
rządu spó łdz ie ln i.

—  Zapom nia łem  jeszcze do­
dać —  m ó w i da le j tow . W alczak 
—  że w  la ta ch  1948 i  1949 orga 
n izow a liśm y  w raz  z tow . W o jt ­
kow ia k ie m , k tó ry  je s t obecnie 
w iceprzew odn iczącym  P rezy­
d ium  M R N  w  G d yn i —  ry b a ­
kó w  na jem nych  w  oddzia łach 
Zw . Zaw . T ransportow ców . Z 
tego okresu pam ię tam  dobrze, 
ja k  to w ró g  p ro w a d z ił k rec ią  
robotę  w śród ryba ków , nam a­
w ia ją c  m n ie j uśw iadom ionych  
do uc ieczk i za gran icę. W  1949 
r. by łe m  w  Land sk ron ie  po u - 
k ra d z io n y  przez tak iego  w ła ś ­
n ie  ry b a k a  k u te r  „N P O  7“ . 
P rzyszed ł w te d y  do nas ry b a k  
Ło k ie te k , k tó ry  u c ie k ł przed 
k ilk u n a s tu  m iesiącam i. P rz y w i 
ta ł się p o k o rn iu tk o , p y ta ł o

zna jom ych  i  p rz e k lin a ł w  ży ­
w y  kam ień  tych , k tó rz y  go na 
m ó w ili. P rzekona ł się bow iem , 
że „z ło te  g ó ry “ , k tó ry m i go ma 
m iono, ro zp łyn ę ły  się ja k  sen. 
Pozostała m u  ty lk o  ciężka p ra  
ca, za k tó rą  dostaw a ł po łow ę 
m n ie j n iż  Szwedzi, k ie p s k i kąt, 
tęsknota  za k ra je m  i... go rzk ie  
w y rz u ty .

—  A  w  „Jednośc i“  d ługo p re  
zesowaliście?

—  N ie  bardzo —  uśm iecha 
się tow . W alczak —  bo ju ż  15 
g ru d n ia  1950 r. rozpocząłem  na 
polecenie m in is tra  żeg lug i orga 
n izow an ie  bazy „ A r k i “  w e W ła  
dys ław ow ie . W  k ilk a  m iesięcy 
późn ie j sk ie row a ła  m n ie  p a r­
t ia  na s tanow isko zastępcy 
przewodniczącego Z w ią zku  
Branżow ego SPRM  —  i  tu  ju ż  
pozostałem  do c h w ili obecnej. 
N ie ła tw a  to d la 'm n ie  praca. 
Muszę się c iąg le  uczyć, bo prze 
cięż w  rod z in nym  Z b ie rsku  
pod K aliszem , gdzie o jc iec b y ł 
ro b o tn ik ie m  w  c u k ro w n i —  
skończyłem  ty lk o  7 oddz ia łów  
powszechniaka. A  to s tanow ­
czo za m ało  na ta k im  odpow ie ­
d z ia ln ym  stanow isku.

N ie  z ryw a m  oczyw iście  ko n ­
ta k tu  z zawodem. W  1953 ro k u  
ukończy łem  dalszy ku rs , ty m  
razem  po ru czn ikó w  żeg lug i ma 
łe j ryb a ck ie j. Może się jeszcze 
k iedyś „po ryb a czy “  —  w  g ło ­

sie tow. Walczaka zadźwięcza­
ła jakby tęsknota...

M uszę je d n a k  przyznać, 
że w sp an ia ły  rozw ó j po lskiego 
ryb o łó w s tw a  —  ciągn ie  da le j 
nasz rozm ów ca —  w idzę  stąd 
le p ie j n iż  to je s t m oż liw e  z po 
k ła d u  k u tra . N ow e je dn os tk i, 
w a rsz ta ty , dom y rybaka , św ie t

zesP °ły  a rtystyczne , roz­
w ó j spółdzielczości, _ w y z w a la ­
n ie  is tn ie ją cych  reze rw  —  wszy 
s tko  to  ra d u je  serca p io n ie ró w  
naszego ludow ego p rzem ysłu  
rybnego. O czyw iście w idzę  ró w  
nież b ra k i i  n iedociągn ięcia . I  
w łaśn ie  d la tego ch c ia łb ym  się 
p rzyczyn ić  do ich  usunięcia...

—  To chyba wszystko, co 
m am  do pow iedzen ia  na tem at 
sw oich 10 la t  p racy  w  ry b o łó w  
stw ie . Mogę jeszcze dodać t y l ­
ko  to, że jestem  trochę  rac jona  
liza to rem . Otóż opracow ałem  
w ra z  z k i lk u  ko legam i p ro je k t 
podnośn ika  d la  k u tró w , k tó ry  
re a lizu je  ju ż  „Jedność R ybac­
k a “ . Podobne m a ją  być budo­
wane w  D a rło w ie  i  Ustce.

Słońce błyszczy w  m in ia tu ­
rka ch  złotego k rzyża  zasług i i  
m eda lu  10-lecia, w p ię ty c h  w  
k lapę  g a rn itu ru  tow . W alcza­
ka. A  ze śc iany nad jego g ło ­
w ą uśm iecha się z fo to g ra f ii 
m łoda kob ie ta  i t rz y  szczęśliwe 
buz iak i.
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